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Ucieczka Casimir-Periera.
A jencja Havasa. rozesłała  w środę rano d e­

peszę lakoniczną, że prezydent Rzeczypospolitej, 
C a s im ir-P e rie r , u s tą p ił ze swego stanow iska. 
D w uw ierszow y te legram  m ieści w sobie la k t n ie­
zw ykłej doniosłości, k tóry  zaważy nietylko na 
losach F ra n c ji , ale może także odbić się ponu­
rem  echem  w całej E uropie. P rzeb ieg  ostatn ich  
rozpraw  w parlam encie i jego uchw ała, zm usiły  
gab in e t D upuy’ego do ustąpienia, co w znacznej 
części przyczyniło  się także do zm iany naczelnej 
w ładzy. C asim ir-P e rie r p ro sił m inistrów , aby 
prowizoryczni# cofnęli sw oje dym isje, gdyż są­
dził, iż jeszcze zdoła w yrów nać sytuację i oca­
lić porządek społeczny Ci jednakże nie zgodzili 
się na to . i prezydent Rzeczypospolitej, widząc 
niem ożność dalszej walki z żyw iołam i przew roto- 
w em i, w olał sam ustąpić, niż być zm uszonym 
do ustąpienia. K onferow ał jeszcze z prezesem  
Senatu, panem  C hallem el-Lacour. R zucił naw et 
m yśl rozw iązania Izby i odw ołania się do naro ­
du, ale w ytłóm aczono mu, że krok ten  do n i­
czego nie doprowadzi i może jeszcze spowodo­
w ać najgorsze skutki. W obec tego, m usiałby do 
m in iste rjum  pow ołać swoich najw iększych prze­
ciw ników , na co-osobista  am bicja  nie pozw alała.

W ybór G erau lt-R icharda s ta ł się jednym  z 
w żniejszych p o ro d ó w , który zm usił prezydenta 
do pow zięcia te j ważnej decyzji. N ie m ógł on 
znieść zniew agi, w ym ierzonej w prost przeciw  
je g o  osobie. r

Gdy socjaliści zażądali w Izbie, aby prze­
stępcę uwolniono z więzienia, C asim ir-Perier za­
raz ośw iadczył m in istrow i D upuy, że opuści 
8w°je  stanow isko, jeżeli wniosek się u trzym a. 
G erault-R ichard  pozostał jednak  w celi, ale to 
jeszcze bardziej roznam iętniło  stronnic tw a woju- 
jąęe  przeciw najwyższej w ładzy.

C asim ir-Perier nie chc ia ł przy jąć prezyden­
tury- N am aw iała go żo n a , prosili serdeczni 
Przyjaciele i dopiero m atka zdecydowała, oświad- 

h 6 .pr2ed w ypełnieniem  obowiązków, ża-
U.atka ,UlgdJ si(2 nie cofał- Obecnie
zvjrnowoł m ia*a w płynąć na niego, aby zre- 
listv •/ 2 Prezydentury. O dbierał on ciągłe
i d y i e ^ ' ^  i am i ^raierc’ i nie tylko jem u, ale 
a m-pSl10111' P 0™0"’6 wpływ y gorliw ie pracow ały, 

m JŚl o ustąpieniu  była już  dawną.
noci eaSl^ er U jm u ją c  spuściznę po Car- 

, sądził, że naród francuski zwróci na inne 
rory i skutecznie zwalczy socjalizm . B y ł zda­
nia, że w iększość stanie po jego  stronie i po ­
może mu do pokonania żyw iołów  przew roto­
wych. O m ylił się wszakże, ustępując z zagro- 
zonej pozycji i dow iódł braku odwagi. Zdezer­
te ro w a ł przed głów ną bitw ą i zostaw ił po so-
G d y T b ia ł’ ^ j 08, przyszłość czarną i niepew ną. 
o-L Przyznawano m u ogrom ną ener-
nietrr MtiieinBW10ł^ um iarkow ane liczyły wiele na 
ch i? ' e r  1° ° ’ zgnieść hydrę anar-
a tn l- • *  w ew nętrzne. N ie posiadał 
j  oli żadnych danych do trudnego  przedsięw zię­
cia, a dezercja jego  dow iodła zupełnego roz- 
Przężenia.
... F ran c ja  stan ę ła  nad przepaścią, w yratow ać 

Tno'’e tylko — silna dyk ta tu ra , lub m onarchia, 
i .. 1 B rak dziś ludzi. W  1848 r. je n e ra ł 
i ognac n je cofnął się przed zbom bardow a- 

u “arjża , aby poskrom ić rozhukane nam ię- 
•Hiat n^ apoleon po trafił urządzić św ietny cowp 

gdybv  ■ ers zniszczył kom unę. W  1877 roku, 
d rug ie m arszałek  M ac-M abon, przyszłoby do 
noleon^0 zaraach u s^aDU * m lody Ludw ik Na- 
Obecni ^ y  zasiad ł na tro n ie  sw ojego ojca. 
K sćeci6 naw et m a pow ażnego pretenden ta .

Orleańskiego n ik t nie bierze na serjo.

K siążę W ik to r B onaparte  niczem się dotąd nie 
odznaczył. Je d n a  tylko arm ja m ogłaby zadecy­
dować o form ie rządu, lecz, o ile się zdaje, ża­
den z jenerałów  nie posiada odwagi, ani zdol­
ności, aby m ógł stanąć na je j czele.

D zienniki niem ieckie słusznie piszą, że era 
pokojow a skończyła się dla F rancji W  krótkim  
czasie m ożem y spodziew ać się wypadków, które 
ten  kraj pogrążą w o tch łań  krw i, z czego natu ­
ra ln ie  skorzystają nieprzyjaciele. Czasy Bonapar- 
tych , H oche’ów, N ey’ów i innych w ielkich bo­
haterów , kto wie, czy nie m inęły już bezpow ro­
tn ie  i w ątp ić  można, czy fryzjerczyki wraz z u- 
licznikam i parysk im i pobiliby po raz drugi sta­
rych  żołnierzy pruskich , jak  się te  wydarzyło 
pod H ohen linden . Dwadzieścia pięć la t rządów 
republikańsk ich , pozbaw ionych zasad uczciwości, 
podkopały  w szelkie szlachetniejsze uczucia, a 
p rzesy t życia i użycia toczy jak  robak zdrow y 
niegdyś organizm  F rancji.

Przesilenie we Francji.
F a ry ż  16 stycznia.

U stąp ien ie  C asim ir-Periera w yw ołało w ko­
ła ch  politycznych nadzwyczajne wrażenie. W  
Izbie panuje ruch gorączkowy. C ały pałac Bour- 
bon otoczony je s t tłum am i ciekawych i liczną 
policją. W sali de la Paix, o godzinie 2 1/3 p e ł­
no deputow anych. W przedsionku ustaw ił się 
szpaler żołnierzy, pod dowództw em  kapitana, go­
tow ych do salu tow ania prezydenta Izby Brissona. 
W śród  tego  szpaleru, przechodzi M illerand wraz 
ze swoim ad ju tan tem , Y \vianim . To są zwycięzcy 
P erie ra ! Z uderzeniem  godz. 3 po po łudniu , o- 
tw ie ra ją  się boczne drzw i na drugim  końcu sali 
przyjęć i nkazuje się Brisson, otoczony sekre ta­
rzam i i woźnymi. P rezes Izby m aszeruje k ro­
kiem  pow ażnym  i p rezentującym  broń żołnie­
rzom  k łan ia  się uprzejm ie. W ygląda świeżo i 
wesoło. W idocznie upadek P erie ra  nie bardzo go 
zm artw ił. N a trybunach  pełno  dam w ykw intnych; 
loża dyplom atyczna szczelnie zajęta. Gdy woźny 
zaw o ła ł: „P rezyden t Izby idzie!" n as tąp iło  ogól­
ne poruszenie. — Za Brissonem  postępu ją  po­
słow ie zw artym  szeregiem . W przeciągu 5 m i­
n u t ca ła  sala zapełniona. Wszyscy są obecni, a 
na ław kach  rządowych siedzą członkow ie mini- 
ste rju ra  obalonego.

Brisson podnosi się i głosem  silnym  odczy­
tu je  orędzie p rezyden ta (Znajduje się w ru b ry ­
ce „O statn ia poczta"). Izba p rzy jm uje rezygna­
cję do w iadom ości i orędzie na wieczne czasy 
zostało odesłane do archiw um . B risson m ów i: 
„Po porozum ieniu się z prezydentem  Senatu, 
kongres zwołanym  je s t  na ju tro  do W ersalu , o 
godzinie 1 w południe. Dwóch Kolegów prosiło 
m nie o głos. Rzecz niem ożebna, gdyż od te j chwili 
izb a  je s t już kolegjum  wyborczem i zamykam 
posiedzenie". Z przeszłości zasługują na zanoto­
w anie szczegóły nas tępu jące :

W  poniedzia łek  w ieczorem  członkow ie m i­
n isterjum  podali się do dymisji. C asim ir-Perier 
ośw iadczył im  z m ie jsca , że rów nież ustępuje. 
M inistrow i# b łag a li go, aby w ytrw ał na stano­
w isku. W e w torek rano D upuy udał się do p a­
łacu Elizejskiego i jeszcze raz p ro s ił prezydenta , 
iżby w tak  ważnej chw ili nie porzucał najw yż­
szej w ładzy. C asim ir-Perier o d p o w ied z ia ł: „M am 
za w iele odpowiedzialności a za m ało władzy.
O dchodzę". Dupuy zaw iadom ił w szystkich m in i­
strów  o tem  postanow ieniu. Ci zbiorowo pono­
wili prośbę, lecz Casim ji-Periex by ł niew zruszo­
nym. M inistrow ie: Poincare, jen era ł M ercier i 
p re z e s " Senatu C h a llem el-L aco u r przedstaw iali 
niebezpieczeństw o tego  kroku ze względu na sto­
sunki tak wewnętrzne jak  i zew nętrzne. N ic to

nie pomogło. P rezydent w ypracow ał wczoraj swo­
je  orędzie. W ieczorem w ysłał do m in istra  D n- 
puy'ego lis t lakoniczny : „Moje ustąpienie je s t  nie- 
odw ołalnem . Proszę zaw iadom ić o tem  Izby".

C asim ir-Perier przed objęciem  w ładzy m iesz­
k a ł w pałacu swojej m atki, przy ul. N ito t. Z naj­
duje się on w bardzo przyjem nem  położeniu, 
m iędzy Trocadero a laskiem  Bulońskim . W czoraj 
już wszystko urządzono, a m ieszkanie je s t  go to- 
wem  na przyjęcie swojego daw nego gościa. P re ­
zydent ja d ł objad u m atki. B y ł wesołego uspo­
sobienia i nie m ów ił o polityce. O dzyskał da­
wny spokój.

W  Paryżu dym isję  prezydenta przyjęto  dość 
obojętnie. P rzyjaciele jego sądzili, że ludność 
więcej się zajm ie tą  w ażną sprawą, ale się omy­
lili. W edług  dziennika L a  Coćarde, prezydent 
Senatu m ia ł doradzać rozw iązanie Izby. P rezy­
den t w yraził obawę przed m anifestacjam i ludu. 
N a zapytanie, czy rząd może liczyć na arm ję ? 
Je n e ra ł M ercier odpow iedzia ł: „W  m arszu na
granicę tak. ale w ięcej n ic".

C asim ir-Perier został w ybrany w W ersalu , 
a p rzepad ł w X III  okręgu m iasta Paryża. D zi­
wny ten  okręg, w którym  prezydenci Rzeczypo­
spolitej dosta ją w otum  nieufności. M ieszkają w 
nim  ubodzy i rew olucjoniści. T u ta j dziennik Ro- 
cheforta Intrasigeant ma najwięcej zw olenni­
ków. Gdy R ochefort polecił kandydaturę Gera- 
ult-R icharda, o jego  p rzejściu  nikt nie w ątp ił. 
Przy pierw szem  balotowaniu w róg C a s im ir -P e ­
rie ra  o trzym ał znaczną większość głosów . W szy­
scy przeciwnicy odstąp ili oprócz kandydata rzą­
dowego, nazwanego kandydatem  prezydenta. B y­
ła  to  nieznana osobistość, jak iś  urzędnik z m i­
n isterjum . W  czasie w yboru, z powodu zim na, 
tłum y  się nie grom adziły . Rozdawano tylko k ar­
tk i z nazw iskiem  G erau lt-R icharda i A lberta  F e ­
liksa. W  wielkiej sali m erostw a zasiadała kom i­
sja wyborcza, złożona z patrycjuszów  dzielnicy. 
Wszyscy w czapkach, gdyż w te j części P ary ża  
cylindry i kapelusze są pogardzone. Do urny 
przychodzili w yborcy nędzui, w ybladli, w le tn ich  
ubraniach. Każdy z n ich  uchy la ł czapkę przed 
kom isją. Ż artow ano sobie z nazw isk wyborców. 
„Co! jeszcze jeden  ClementV — w oła kom isarz 
w yborczy.— Za w iele Clem entów  w dzielnicy!" Po 
w rzuceniu kartek  do urny, oddalano się cicho i 
grzano przy ognisku, rozłużonem na podwórzu.

K toby się spodziew ał, że ten w ybór w dziel­
nicy, będącej siedliskiem  pauperyzm u, obali p re ­
zydenta R zeczypospolite j?

Szkoła rolnicza w Czernichowie.
Ze sprawozdania, przedłożonego Sejmowi przez 

W ydział krajowy o krajowej średniej szkole rolni­
czej w  Czernichowie, dowiadujemy się, że gmach  
internatowy w Czernichowie, którego budowę w  
roku 18112 rozpoczęto, a w roku 1893  pod dach 
doprowadzono, został oddany do użytku szkolnego. 
Z wybudowaniem tego gmachu, którego potrzebę 
dawno odczuwano, stało się możliwem odpowie­
dnie umieszczenie szkoły i internatu, a co naj­
ważniejsze, oddzielenie jednej części od drugiej 
i tem samem utrzymanie ładu i porządku. D o­
tychczas bowiem i szczupłość miejsca i brak sal : 
rekreacyjnej i gimnastycznej, w któryebby ucznio­
w ie mogli swoboduie spędzać czas w olny od nau­
ki. zmuszały siłą  rzeczy do tego, że trzeba było 
sale sypialne trzymać przez cały dzień dla uczniów  
otwarte, co nie było ani higjenicznem, ani peda­
gogicznie w*skazanem. Obecnie z usunięciem  tru­
dności co do miejsca, można było przeprowadzić 
zupełny rozdział między ubikacjami, przeznaczo- 
nemi na naukę, na rozrywki i ua wypoczynek  
tak, że sale sypialne, służąc jedynie do celu, do
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którego przeznaczone, są przez cały dzień dla 
uczniów niedostępne. Zarządzenia dyrekcji co do 
tego rozdziału, niemniej zarządzenia, zmierzając 
do utrzym ania porządku, wywołały u uczniów, nie- 
przyzwyczajonych do tego i upatrujących w tern 
niemiłe inowacje, pewien opór, objawiający się 
lekceważeniem i niestosowaniem się do otrzyma­
nych poleceń.

Na telegraliczną wiadomość o tern udał się bez­
zwłocznie członek W ydziału krajowego, dr We- 
reszczyński do Czernichów a, zbadał rzecz wszech- 
stronie na miejscu, a przekonawszy się, że dy­
rekcja zastosowała do opornych środKi dyscypli­
narne, jak ie jej aplikować wolno we własnym za­
kresie działania i że to skutku nie odniosło, roz­
w iązał z upoważnienia W ydziału krrjowego rok i'., 
jako najwinniejszy i polecił zarazem dyrekcji, 
aby o tem rodziców zawiadom iła z podaniem ter­
minu ponownych wpisów. Przy nowych wpisach 
nie przyjęto czterech, których w interesie utrzy­
m ania spokoju 'n ada l uznano jako niepożądanych 
w szkole.

Ubolewania godne te zajścia mimowolnie wy­
magały — zdaniem Wydziału krajowego — tak 
zbadania powodów wywołujących je, jak i wyszu­
kania zapobiegawczych środków. Obok tego, że roz­
miar i rozkład ubikacji przed wybudowaniem skrzy­
dła nie dozwalał na wprowadzenie ścisłego po­
rządku, zaczem szły drobne koncesje na razie mło­
dzież ujmujące, a w skutkach zawsze szkodliwe, 
główne źródło tego rodzaju wybryków leży — zda­
niem W ydziału krajowego — w tem, że się przyj­
muje do szkoły kandydatów o bardzo nierównym 
w ieku i z niejednakowem przygotowaniem. Obok 
chłopca, który wprost z ław ki dobrze ukończonej 
niższej szkoły średniej^ przechodzi na ław kę czer­
nichowską i jest w wieku li! — 17 lat, zasiada ta ­
ki, który już dawno mury szkolne opuścił, bo mu 
w nich duszno było, przez kilka la t dobrze św iata 
zakosztował i wszystko gruntownie zapomniał — 
czego się w ogóle uczył, a stawszy się w końcu 
dla najbliższego otoczenia w domu ciężarem, 
tylko kłopoty sprawiającym, oddany został w re­
szcie do Czernichowa, jako do ostatniego jeszcze 
dlań schroniska. Że tacy młodzieńcy w pełnem 
tego słowa znaczeniu z w ielką trudnością pozby­
wają się swych nawyczek i niełatwo dają się na­
ginać w tym wieku do dyscypliny szkolnej, jest 
pewnem, niemniej jak  pewnem jest i to, że mło­
dzi, którzyby się chętnie poddawali przepisom, 
mając przed oczyma ciągłą dążność do wyłamy­
wania się z pod rygoru, sami zacżynają tego pró­
bować, a nieraz nawet z junakierji i dla popisania 
się odwagą prześcigać w tem starszych wiekiem 
kolegów.

Nabrawszy takiego przekonania o powodach wy­
bryków z zeszłorocznych zajść, W ydział krajowy 
polecił dyrekcji, spełniając tem samem wolę Sej­
m u, objawioną w sprawozdaniu komisji gospo­
darstw a krajowego, aby przy nowych wpisach na 
rok szkolny 18U4/5 ściśle tego przestrzegał, że­
by przyjęci kandydaci mieli wymaganą kw ali­
fikację, t. j. ukończoną z dobrym postępem niż­
szą szkołę średnią w kraju  i nieprzekroczony wiek 
18 lat.

Pomoc w kląskach elementarnych.
W ydział krajowy przedłożył Sejmowi sprawo­

zdanie w przedmiocie akcji pomocniczej z powodu 
klęsk elem entarnych w roku 1893, w którem po, 
da je , na jaki cel i którym powiatom -udzielono 
zasiłków i pnżyozek z kredytu, na ten cel do­
zwolonego.

Zanim jednak skutki klęski roku 1893 zostały 
chociaż w części złagodzone, nastąp iła  konieczna 
potrzeDa nowej, chociaż znacznie skromniejszej ak ­
cji pomocniczej. W miesiącu maju 1894 rokn na- 
w idziła jowódź kilka powiatów w zachodniej czę­
ści kraju, znaczny obszar kraju pustosząc i pozo­
staw iając ludność w pierwszej chwili bez chleba, 
niejednokrotnie bez dachu : w czerwcu zaś gw ał­
towne grady zrządziły w kilku powiatach ogromne 
szkody, rady powiatowe pospieszyły z pomocą naj­
biedniejszym, zwracając się zarazem do W ydziału 
krajowego o spieszną i w ydatną pomoc. W ydział 
krajowy nie rozporządzał już wówczas Zadnemi, 
na ten cel przeznaozonemi funduszam i; ulegając 
jednak konieczności — a w nadziei, że Sejm tę 
konieczność uzna i wyjątkowe zarządzenie uspra- 
w iealiw i — udzielił W ydział krajowy z ijinduszu 
krajowego na pierwsze potrzeby, t. j. na wy żywie­
nie ludności, zanim klęska przeminie, zasiłków w 
sumie 6200 złr.

Obecnie wnosi W ydział krajowy, aby sumę tę 
przyzwolił Sejm jako kredyt dodatkowy na rok 
1894.

Podniesienie hodowli bydła.
Między sprawozdaniami W ydziału krajowego, 

przndłożouemi Sejmowi w bieżącej sesji sejmowej, 
zasługuje na podniesienie sprawozdanie z czynności, 
odnoszących się do podniesienia hodowli bydła w 
naszym kraju, które, jak  to już z nagłówka wyni­
ka, jest wielkiej wagi dla szerokich warstw  na­
szych ziemian.

W roku 1892 wydaną została, jak: wiadomo, 
ustawa krajowa o licencjonowaniu buhajów, nale­
żało zatem ustawę tę wprowadzić w wykonanie. 
Odnośne przepisy wykonawcze zostały wydane i 
ogłuszone .. dzienniku ustaw i rozporządzeń kra­
jowych. W wykonauiu jj. 4 pomienionej ustawy 
przystąpił Wydział krajowy, po zasiągnięuiu opinji 
wydziałów powiatowych i komitetów obydwóch 
Towarzystw rolniczych, do zorganizowania okręgo­
wych koinisyj licencjonujących. Przy tem zarzą­
dzeniu W ydział krajowy mial do poitonania dwo­
jakiej natury trudności. Jedne wynikły stąd, że 
według świadectwa komitetów Towarzystw rolni­
czych i informacyj wydziałów powiatowych, wpro­
wadzenie w życie ustawy hodowlanej nie mogło 
odbyć się odrazu w całym kraju. Opinje wybor­
nych znawców stosunków hodowlanych w naszym 
kraju stw ierdzają jednogłośnie, że są pewne po­
wiaty, w których na razie tylko w niektórych gm i­
nach ustawę hodowlaną wprowadzić można, z po­
wodu braku i zbyt wielkich trudności w nabywa­
niu odpowiednich rozpłodników.

D rugą trudność, na którą W ydział krajowy 
przy orgauizowaniu komisyj licencjonujących na­
trafił, polega w braku ludzi, chcących i mogących 
podjąć się obowiązków, z ustawy na członków ko­
misji włożonych. Odnosi się to głównie do obo­
wiązków przewodniczących komisyj licencjonują­
cych. Jeżeli mimo tych trudności Wydział krajowy 
potrafił w roku ubiegłym zorganizować 108 ko­
misyj w 50 powiatach i powołać do tych nowych 
a bardzo uciążliwych i wiele czasu zajmujących 
czynności 452 obywateli, którzy te obowiązki przy­
jęli, to zawdztęcza ten wynik — zdaniem Wydziału 
krajowego — tylko silnie wyrobionemu poczuciu 
obywatelskich obowiązków, które w kołach naszych 
rolników, przeciążanych publiczną służbą w po­
wiecie i w kraju nietylko nie osłabło, lecz w mia­
rę stawienia konkretnych celów ekonomicznego 
podniesienia naszego ludu wiejskiego trw ale się 
wzmaga. Obywatelom, powołanym do czynności 
w komisjach licencyjnych, wyraża W ydział k ra­
jowy w sprawozdaniu podziękowanie za przyjęcie 
tych uciążliwych i pełnych odpowiedzialności obo­
wiązków.

W r. iSgte ustanowił Sejm stały fundusz ho­
dowlany w wysokości 50.000 złr. na udzielanie 
pożyczek tym gminom, które, według ustawy, bę­
dą musiały postarać się o buhaja, a nie rozpo­
rządzają dostateeznemi na ten cel środkami. F un­
dusz ten, który w 4 latach będzie utworzony w 
całości, postanowił W ydział krajowy ulokować w 
Banku krajowym i sam nim bezpośrednio rozpo­
rządzać. Przy udzielaniu pożyczek uwzględniane 
będą gininy najuboższe, w pierwszym rzędzie tych 
pow iatów , których reprezentacje przyczynią się 
swemi funduszami do wydatków na podniesienie 
hodowli bydła, jak  niemniej te gminy, którym 
komitet centralny Towarzystwa gospodarczego ga­
licyjskiego, względnie Tow. rolniczego krakowskie­
go udzieli zasiłków na ten cel ze swoich fundu­
szów subwencyjnych.

Pocieszającym jest objaw, że większa część wy­
działów powiatowych w poczuciu obowiązków, al­
bo natychm iast w stawiła, albo też przyrzekła wy­
starać się u Rad powiatowych o kredyt na popie­
ranie akcji podniesienia hodowli bydła w naszym 
kraju. W ydział krajowy otrzymał w tej mierze od 
64 powiatów odpowiedzi, z tych 51 powiatów 
przyznało subwencje na r. 1893, 4 na okres 4-letni, 
1 na okres 2-letni, 2 raz na zawsze, 1 jednorazo­
wo, 5 tylko powiatów odmówiło subwencji, a 10 
powiatów nie odpowiedziało wcale.

Z E  Ś W I A T A .
Wiede.l d. 17 stycznia, 

{List oryginalny Głosu Narodu).
Komisja wysadzona z łona Rady miejskiej ce­

lem wygotowania elaboratu o kolejach elektrycznych 
w stolicy uchwaliła, że miasto powinno wziąć na

własny rachunek budowę i eksploatację tychże ko- 
leij. Jest w ielka pewność, iż rząd pizyczyni się do 
tego wniosku i przedsiębiorstwo odda gminie. W 
tym wypadku przywilej będzie trw ał lat 90, a nie 
60, do jakiego m ają prawo prywatni przedsiębiorcy.

Wczoraj obiegały po mieście bardzo niepokoją­
ce pogłoski o zdrowiu arcyksięcia Albrechta. We 
wszystkich redakcjach telefon był w ciągłym ru ­
chu, ministerstwo wojny oblężone, a jenerał Scłniu- 
feld, adlatus  arcyksięoia, nie miał jednei chwili 
spoczynku. Po południu ogłoszone biuletyny uspo- 
kuiły publiczność. Dostojny chory wyszedł już z 
niebezpieczeństwa. Cesarz W ilhelm zapytywał także 
kilka razy o dostojnego pacjenta.

Izba medyczna wniosła protest do Sejmu niż- 
szo-austrjackiego przeciwko mowie Luegera, wypo­
wiedzianej na jednem z posiedzeu tegoż Sejmu. 
Dzielny antysemita jest prawdziwem enfant terrible. 
Niedawno rzucił się na ministra M adejskiego, Do­
stał wprawdzie odprawę, ale ta niewiele pomogła. 
Obecnie zaatakował całe gremium doktorów wie­
deńskich. Z trybuny rzucił im bowiem słowa, że 
żyją w porozumieniu z aptekarzami, chorzy bowiem 
im droższe zażywają lekarstw a, tem dłużej chorują. 
Synowie E skulapa gw ałtownie się tem obrazili. 
Nie tylko zanieśli protest do . Sejmu, ale postano­
wili także ścigać Luegera na drodze sądowej.

W miejscowości Kaladorf, położonej p"d W ie­
dniem, zamordowano córkę i służącą oberżysty Pam- 
perla. Mimo najusilniejszych poszukiwań policja 
nie mogła odszukać złoczyńców, Posłużył jej jednak 
ślepy wypadek. N iejaki Jan  Wondraszek, czeladnik 
rzeźni cki, zaniósł zegarek do reparacji, gdzie go 
zostawił wraz ze srebrną dewizką. Do zegarmistrza 
przyszedł znajomy kupiec Lowkandl. Ten, gdy za­
czął oglądać dewizkę, powziął pewne podejrzenie 
Przywołany Pam perl oświadczył, że zuBtała mu 
skradzioną w dniu morderstwa. Jan  Wondraszek 
kupił ją  od swego brata, Karola, za 80 centów. Po 
tem śladzie prędko odszukano morderców. Są 
nimi dwaj bracia Jana W ondraszka. Jeden z nich 
jest patentowanym złodziejem, drugi próżniakiem 
nałogowym. Ten ostatni zeznał w śledztwie, iż po­
pełnił morderstwo celem obrabowania Pam perla, 
bo sobie chciał kupić domek i osadzić w nim swo­
ją  kochankę. Swój.

Książka St. Koźmiana o r. 1863.
(Ciąg dalszy).

I.
Rzecz swoją rozpuczyna p. Koźmina bardzo p<w 

kojowo; każe wierzyć, że wziął do ręki pióro bez­
stronnego historyka, a  nie pióro człowieka stron­
nictwa.

„Wszyscy zawinili w wypadkach, nad któremi 
zastanowię się“ — oto pierwsze jego słowa, wiele 
mówiące, bo mające nadać opowiadaniu cechę 
objektywności. Tak przemawia ten, co pragnie wy- 
pruć z siebie wszelkie uprzedzenia, utrzymać się 
na stanowisku trzeźwego balacza, zapomnieć o 
swoich sympatjach do ludsi, zerwać nić wiążącą 
go z ciasną sferą poglądów partyjnych, zadać cios 
miłości własnej, upokorzyć się przed praw dą, choć­
by ciężko było ją  wyznać, choćby trudno 'było 
własne rozgrzeszyć sumienie.

P. Koźmian pragnie, aby te wypadki „same 
przemówiły11, — a więc on za nie mówi 5 nie bę­
dzie. Przedstaw i rzecz, jak się miała, oparty na 
faktach i dokumentach, a z prawdy przez niego 
podanej zostawi wolne pole do wniosków. Ślicznie, 
rozumnie — raz przecie zdobyć się powinniśmy 
na takie traktowanie dziejów ostatniego powstania.

Ale zaraz dalej „śliczność" ta  niknie, bo autor 
oświadcza, że zadaniem jego będzie „ r o z ł o ż y ć  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  rozróżnić winnych od 
współwinnych, s p r a w c ó w  z ł e g o  od tych, k tó­
rzy mu przeszkodzić, ani zaradzić uie potrafili; tych, 
którzy klęskę zgotowali, od tych, którzy ohcąo ją  zaże­
gnać rozszerzył" jej rozmiary ; wykazać wreszc'e przy­
czyny obłędu jednych, pomyłki d rug ich". P ragn i 
zatem „wytłomaozyć, dlaczego w błędzie popełnio­
nym przez n i e r o z w a ż n y c h ,  wzięli udział r o z ­
t r o p n i  i dlaczego zaozli tam, gdzie wiódł b e z -  
r o z u m ,  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  a w końcu s z a ł  
A więc nie „same w ypadki" będą mówiły, nie bę­
dzie to zbiór dokumentów i zeznań przedłożony są­
dowi, nie będzie to nawet obrona ani oskarże­
nie, lecz wyrok wydany przez autora. Przyjmuje 
on na siebie rolę trybunału, bo ma „rozkładać 
odpowiedzialności", powie, kto był jp ir itu ’ mo- 
vens, a kto agens, kto współdziałał ze złym za­
miarem, a kto lekkomyślnie. Trybunał ten wpraw­
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dzie kary nie wyznaczy, bo nie posiada egzeku­
cji, ale tak, jak trybunał przysięgłych, orzecze winę, 
pozostawiając komu innemu wymiar kary. Po tym 
werdykcie sędzia zamieni się w obrońcę mniej w in­
nych, będzie dla nich żądał wymierzenia lekkiej 
kary, lub uniewinnienia, przytaczając łagodzące oko­
liczności, będzie „tłomaczyó (mówiąc słowami auto­
ra) dlaczego W błędzie wzięli udział“ jego klienci. 
Wszyscy zawinili, ale nie wszyscy m ają za winę 
odpowiadać.

Z przytoczonego ustępu przedmowy wiemy iuż 
a góry, kogo spotka najcięższy wyrok, a kto zo­
stanie uniewinniony, a co najwyżej skazany na 
pokutę kościelną. P . Koźmian zaznaczył od razu,

byli s p r a w c y  z ł e g o ,  że rok 1863 był o b ­
ł ę d e m  n i e r o z w a ż n y c h  „następstwem b e z r o -  
ż u mu ,  l e k k o m y ś l n o ś c i  i s z a ł u “ . Zapewnił 
dale:, że byli r o z t r o p n i ,  którzy chcieli klęskę za­
żegnać, ale dopuszczali się p o m y ł e k .  Czyż nie 
jest jasnem , jak  na dłoni, że tymi sprawcami złe­
go, bezrozumnymi, szaleńcami będą ei, co wywo­
łali powstanie i tworzyli rząd narodowy, a roz­
tropnym i i mylącymi się członkowie g r o n a  k r a ­
k o w s k i e g o ,  jak  nazywa autor swoich przyjaciół 
Politycznych, którzy po upadku powstania znieśli 
jaje, z którego w ykłuła się pierwsza para kogu­
tów stańczykowskich.

I  nie historję powstania, ale dzieje tego g r o n a  
Przedewszystkiem ma autor na celu. Sam mówi: 
"Cpowiem w „Części pierwszej “ jak pamiętam i jak 
®i wiadomym jest przebieg wypadków... będzie 
to bowiem w y t ł o m a c z e n i e m  p o s t ę p o w a n i a  
6 z c z u p ł e g o  g r o n a ,  k t ó r e  po  r. 1863 s k u -  
P i ł o  s i ę  o k o ł o  Przeglądu Polskiego, b ę d z i e  
z a r a z e m  p r z e d s t a w i e n i e m  p o w o d ó w  ż a ­
ł o w a n i a  s i ę  w o b e c  p o w s t a n i a  z n a ­
c z n e j  c z ę ś c i  z a c h o w a w c z y c h  w p o i  8 k i e  w 
z p o ł e c z e ń s t w i e  ż y w i o ł ó w ;  to doprowadzi 
zonie do określenia stanow iska zajętego przez Ga- 
Ic5ę w 1863 r.

W części drugiej —  pisze dalej autor, — zba­
dam przyczyny dalsze i bliższe błędu jednych, po­
myłki drugich, (ci „drudzy", to znowu owo szczu­
płe grono Przeglądu polskiego) wspólnej wszystkim 
winy. Zaznaczę znamiona tych czasów, ocenię lu ­
dzi i wypadki... zapiszę w końcu zmianę, jak ą  r. 
1863 sprowadził w położeniu narodu polskiego; 
z w r o t  w w y o b r a ż e n i a c h ,  k t ó r e g o  w y r a -  
z e m s t a ł a  s i ę s z k o ł a  w y t w o r z o n a  p r z e z  t o 
! ^ ! u P *e g r o n o ,  którego udział w wypadkach 

r - °Pi8H  w części pierwszej, a które nastę­
pnie zajęło w sprawach publicznych, zwłaszcza w 
publicystyce, odrębne stanowisko. Wskaże i a k i  w

zrozumiała zmienione położenie narodu".
- więc sam autor przyznaje najwyraźniej, że 

celem jego pracy historja stronnictwa znanego po­
wszechnie pod nazwą stańczykowskiego, że prze­
bieg wypadków r. 1863 opowie dla tego, aby „wy- 
tłómaezyó" postępowanie tych, co niedługo potem 
do życia stronnictwo powołali, że wreszcie rozbie­
ranie w części drugiej błędów i pomyłek, zazna­
czenie znamion czasów, ocena ludzi i wypadków, 
będą znowu pomostem, po którym przejdzie do dal­
szych dziejów owego s z c z u p ł e g o  g r o n a ,  doh i- 
storji już nie rodzącego się, ale zrodzonego stronnictwa.

N a podstawie zatem własnych słow autora wi- 
azim.Vi jak  niewłaściwie wybranym, bo nieodpowia- 
d&jącynr^treści, jest ty tu ł książki. To nie „Rzecz o 
r. 1863“ , to : „Dzieje pow stania i pierwszych lat 
rozwoju stronnictwa krakow skiego11. Część pierw ­
sza mogłaby jeszcze nosić podty tu ł: „Przed przyj- 
soiem na świat, czyli stańczyki w łonie 1863 r., 
część D-ga zaś: „Narodziny i wiek młodzieńczy
stronnictw a“ >j.

Czy i o ile książka p. Koźmiana odpowiada 
Po staw lonym przez nas tytułom, osądzą czytelni-

Mam**** "<,fenia pojedynczych rozdziałów.

p rz e d m o w ę ^ n M w a T f^  n ‘g i’ b° krÓt^
m i- a >7 utor rozdziałem I.W ia d o m o ść  o

tor na wsi w końcu
. • „i- Ma- Czuł, że będzie ono

nieszczęściem, ale miał nadzieję w Nanoleonie 
W iara jego w podniesienie sprawy po]gklPei przez 
cesarza Francuzów oparta była na my]nem rozu­
mowaniu, które też „Btało się nicią przewódnia dla 
owego szczupłego grona, które później założyło Prze­
gląd polski.

Ojciec autora przebywał wówczas w  Paryżu i

>) Część drugą, w yszłą już po n a p r a n iu  mojej recen­
zji, p o ś w i e c i ł  autor wbrew naturalnem u u k ła d o w i^ a so m
Przedpowstauiowym, moz® 7*2? ‘̂ leT° w  C2gści l i i  bę­
dzie historja p o w s t a n i a  stronnictwa. (P rzyp . autora).

m iał stosunki z ministrem W alewskim. Oczekiwał 
w ięc K. wiadomości od niego i na zdania ludzi 
z otoczenia h o t e l u  L a m b e r t .  Pierwsze listy ojca 
potępiały powstanie. Autor pospieszył do Krakowa, 
gdzie zastał odnogę spisku warszawskiego, oraz 
„poważny zastęp li dzi rozsądnych, statecznych, pa- 
trjotów, słowem tak zwanych konserwatystów". To 
„słowem " jest nieocenione. Pamiętaj czytelniku, 
że jeżeli jesteś rozsądnym, statecznym, patrjotą „toś 
s ł o w e m  konserwatystą".

Kazim ierz Bartoszewicz.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Pogromca wilków.
(Ciąg dalszy).

Musiałem w ięc uzbroić się w cierpliwość, ale 
rozstaliśmy się  dobrze i nie bez nadziei. Podkomo­
rzy zgodził się chętnie, żebym ich odwidzał: byłem  
też u nich jeszcze raz z siostrą, a potem musiałem  
wracać do domu.

Cierpliwość i rozłąka — to nie lekarstwo na 
serce ! Im bardziej oddalałem się od Zosi, tern w ię­
cej moja m iłość wzrastała. W doinu, pomimo go­
spodarstwa i zajęć, nie mogłem sobie dać rady, 
nie mogłem znaleść sobie miejsca ani chwili spo­
koju. W ciągu kilku m iesięcy jeździłem trzy razy 
na L itw ę. Za każdą bytnością tam nalegałem i 
błagałem  coraz usilniej, żeby rodzice Zosi w ydali 
stanowczą o moim losie decyzję. Ciotka, siostry i 
w iele innych życzliwych mi osób popierały mnie 
tak gorliwie, że w końcu podkomorzostwo zgodzili 
się ua nasz związek. Zrobili to nie tyle skutkiem  
mojego nacisku, ile raczej z obawy o Zosię, która 
w tem oczekiwaniu zeszczuplała, straciła humor 
i pobladła.

Stanąwszy tak blisko celu, chciałem mieć pe­
wność, że się już nie nie zm ieni: odbyły się w ięc  
nasze zaręczyny formalnie i ślub został wyznaczony 
na dzień 11 lutego.

Teraz dopiero wstąpiło w nas nowe życie! Zo­
sia  stała się  jeszcze piękniejszą, a im więcej mia­
łem swobody i możności bycia z nią razem, tem  
więcej odkrywałem w uiej skarbów serca, umysłu, 
charakteru i wdzięków. B yły to chw ile nigdy nie­
zapomnianego szczęścia, jedyue, jakie opromieniały 
moje życie...

Musiałem jednak przerwać je i wracać do Pod- 
komowiua, dla zrobienia odpowiednich przygoto­
w ań na przyjęcie takiego gościa. Urządziłem sobie 
ten oto domek jak cacko i zrobiłem z niego ś li­
czne gniazdko, w którem podówczas nie było 
jeszcze śladu w ilków  przeklętych! Kupiłem piątkę 
dzielnych koni, wyekwipowałem  się zupełnie i na 
tydzień przed ślubem przyjechałem do ciotki.

Podkomorzy m iał drugi majątek na Wołyniu, 
w bardzo dobrej i urodzajnej ziemi, ale sam mie­
szkał w  Maruchodyszkach, prawie na granicy P ińsz- 
czyzny, wśród lasńw praw dziw ie litew skich, które 
wtedy całemi milami rozciągały się w koło. B yły i 
tam kaw ały ornych gruntów, pow stałe z różnych 
karczunków lub osuszenia bagien, ale głów ue źró­
dło dochodów stanowiło wyborne drzewo, wypala­
nie węgli, smoły, terpentyny oraz gorzelnie. Za to 
znów polowania mogły trwać tygodniami. W gą­
szczach i chmalach leśnych, w zawalonych wywro­
tami kniejach i chrapach, niedźwiedź nie był jeszcze 
rzadkością; jeleni i dzików nie brakowało, a w zi­
mie w itki chodziły stadami...

Eodzice mej narzeczonej mieli liczne koligacje 
i stosunki i chcieli, żeby w esele jedynaczki odbyło 
się  w ystaw nie i św ietnie. Było w ięc krzątaniny 
i zachodów niemało. iSzły liczne listy i zaprosze­
nia, wrypraw iano posłańców na w szystkie strony, 
trzeba było oddawać wizyty i robić przeróżne spra­
wunki, w ięc i my sami byliśmy w  ciągłych roz­
jazdach.

N a cztery dni przed ślubem, podkomorzyna, 
Zosia i ja wracaliśm y z takiej wizyty od państwa 
Łidzkich. Chcieli oni zatrzymać nas i na noc, ale 
musieliśmy spieszyć się z powrotem, bo czas byl 
krótki, a dużo jeszcze do zrobienia; w ięc w yje­
chaliśmy od nich o zmroku. Jadąc głów ną drogą 
od Kobrynia, m ieliśm y do domu dobre trzy m ile ; 
ale przebierając się boczueini drogami leśnemi, które 
woźnica W asyl znał dobrze, jako człowiek miej­
scowy, można było znacznie skrócić sobie tę odle­
głość. Śniegi były duże, ale już uleżałe i księżyc 
blisko p e łn i; m ogliśm y przeto jechać dobrze i 
bez obawy zbłądzenia, tem pewniej, że sanki były 
lekkie i zaprzężone w parę dzielnych żmudzkich 
mierzynÓYT. ' (C. d. n.)
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E m ila  R io h eb o u rg ’a.
(Ciąg dalszy).

— Ręczę paniom  —  odrzucił p. Y iolaine — 
że W ilkow i nie b raknie n igdzie przyjaciół. G dy­
by chcia ł ty lko, każda gm ina w naszej okolicy 
przyjęłaby go najchę tn ie j za w spół-obyw ateła. 
Każdy dom stanąłby  dla niego otw orem . I  ja  
m am  błogą nadzieję, że kiedyś ziści się m iło ­
sierne życzenie pani baronow ej. W ilk  prędzej, 
czy później porzuci sam  sw oją norę. Już  te raz  
sta je  się z du ia na dzień w ięcej p rzystępnym , 
a m niej dzikim . Obłaskaw ili go po trosze w ę­
glarze w lesie. P racuje nieraz z n im i pospołu, 
oni zaś karm ią go za to tem , co sam i jedzą.

— W idziałem  raz dzikiego — rzek ł n ad le ­
śniczy — pom iędzy węglarzam i. P rzy p a try w a­
łem  się z przyjem nością jego  robocie. Zręczny 
nadzw yczaj, silny, jak  H erkules, zbudow any, jak  
dąb, pracow ał w ytrw ale za dwóch co najm niej.

— A tw arz  je g o ?  — sp y ta ła  h rab in a  zacie­
kaw iona niesłychanie.

— O ile ja  m ogę o tem  sądzić, pani h rab ino , 
w ydał m i się pod każdym  w zględem  bardzo u- 
rodziwym.

— D opraw dy ?
W ysoki, ale odpow iednio zbudowany i 

rozw inięty, m a w całej postaw ie coś dystyngo­
w anego. Cerę m a trochę nad to  ogorzałą, praw ie 
miedzianą, ale rysy tw arzy są dziwnie regu larne , 
piękne i w zbudzające żywą sym patję. W całej, 
fizjognom ji p rzeb ija  się pew na dum a szlachetna i 
m ęska energ ja, obok w ielkiej dobroci i łag o d ­
ności. U derza w nim  przedew szystkiem  już na 
pierw szy rzu t oka wyraz n iezw ykłej in te ligencji. 
W zrok jego  je s t raczej n ieśm iały, niż dziki i- 
wyzywający. Duże, głębokie, prześliczne, czarne 
oczy potrafią patrzeć tak  słodko i rzew nie. Czoło 
szerokie, a w ypukłe znam ionuje zdolności n ie­
pospolite. Zauw ażyłem  również, że ma zęby ró ­
wne, a b ia łe , ja k  kość słoniowa.

— W iesz pau co — roześm iała się wesoło 
h rab ina — skreśliłeś p o rtre t tak  ponętny, że to  
jeszcze pow iększyło m oją litość dla tego  moszczę-- 
śliwego.

— Pan M onginot w cale n ie  przesadził — 
odezw ała się Zuzanna de Yiolaine śm iało, jak  
zawsze. — W ilk  je s t rzeczyw iście bardzo pię­
k nym chłopcem .

— Czy i pani go w idziałaś, panno Zuzanno ? 
— w ykrzyknęła zdum iona m łodsza córka h rab i­
ny, Em m a.

— Tak zbliska, jak  toraz na ciebie patrzę , 
panno Em m o. D nia pew nego w zeszłym roku 
jechałam  konno przez las. N araz na zakręcie 
drogi znalazłam  się naprzeciw  n iego .....

— O c h ! toś się pani p rzestraszy łaś! —  E m m a 
złożyła ręce, ca ła  drżąca.

— J a ?  H o! ho! nie lękam  się niczego i ni­
kogo — Zuzanna odrzuciła zuchow ato. — W ilk  
przeciw nie przestraszy ł się nie tyle mojej osoby, 
ile mego konia. S ta ł przez chw ilę skam ieniały , 
jakby  um yślnie, żebym m iała  dość czasu przy­
p atrzeć  się m u uważnie. P otem  czm ychnął w las 
tak  szybko, jakby  gonił za nim cały tuzin  o- 
garów .

— Bądź jak  bądź, na pani miejscu — wy­
znała szczerze E m m a — by łabym  się okropnie 
przeraziła.

—  D laczego? — w m ięszała się H en ryka do 
rozm owy. — N ie je s t bynajm niej złośliw ym . 
P rzeciw nie, okazuje się bardzo dobrym , ilekroć 
ku tem u nadarzy się sposobność. Od pew nego 
czasu o nim  ty lko m ów ią w naszej okolicy. 
W  B lignycourt to n ą ł chłopak w ie jsk i, kąpiąc 
się w rzece. D ziki rzuc ił się do wody i w yp ły ­
n ą ł szczęśliwie razem z chłopcem , ratu jąc m u ży­
cie. Innym  razem  zabił w ilka ogrom nego i to 
niezem  więcej, tylko pałką  sękatą, k tó rą  m iał 
w ręku. D rapieżnik  pochw ycił b y ł ja g n ię  na 
pastw isku w M areille i uchodził w las ze zdo­
byczą. W szystko, co pow iadają o tym  m łodym  
człowieku, podnieca w wysokim  stopniu  m oją 
ciekawość. Takbym  chc ia ła  go kiedy zobaczyć.

D aw niej — uśm iechnął się  p. V iolaine — 
byłoby trudno  uczynić zadość pani ciekawości. 
Aby zobaczyć dzikiego, trzeba było  czokać la-
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;ami na przypadek szczególniejszy. O becnie, 
iie d y  przestał praw ie ukryw ać się przed ludźm i, 
tatwo go zobaczyć przez las przejeżdżając. S po­
tyka go się bądź przy szałasach w ęglarzy, bądź 
w pobliżu Szarego G arbu.

— Jeżeli życzysz sobie, H enrysiu  — zapro­
ponow ała Zuzanna — możemy ju tro  zaraz urzą­
dzić wycieczkę do Szarego Garbu.

H enryka spojrzała na m atkę wzrokiem  py ta­
jącym .

— Zapewne — odrzuciła  baronow a. — B ę­
dzie to  bardzo m iła  przechadzka.

— Pójdziem y! pójdziem y! — m łode dziew ­
częta w dłonie klasnęły uradow ane.

— Obiecuję paniom  widok w spaniały — za­
w o ła ła  Zuzanna —  w ydrapiem y się bowiem na 
ska łę . N ie na sam  szczyt, m a się rozum ieć, ale 
w yjdziem y, raniej w ięcej, do połow y je j wyso­
kości. B y łam  tam  już ze cztery razy. N ie ma 
w  t6m  nic zby t u trudzającego. Skała ma roz­
m a ite  w klęsłości, k tó re  tw orzą rodzaj stopni n a ­
tu ra ln y ch . A  w dodatku, kto wie, czy n ie spo t­
kam y Ja n a  W ilka , tak , jak  tego pragniesz, ko­
ch an a  H en ry siu ?  Jak iś głos ta jem ny  szepce mi 
do  ucha, że dziki ukaże się na Szarym  Garbie, 
żeby  nam  spraw ić przyjem ność.

— H a! więc go zobaczym y — przem ów iła, 
ailąc się na odw agę, Em m a de M aurienne. — 
T em  gorzej dla m nie, jeże li nie potrafię zapa­
now ać nad trw ogą dziecinną i niedorzeczną.

W szyscy śm iechem  parsknęli, tak  zabaw nie 
w ypow iedziała  te  słow a m łoda dzieweczka.

Po chw ili m ilczenia, odezw ała się h rabina, 
z a ję ta  coraz bardz ie j postacią  zagadkow ą dzi­
kiego.

— P anna de S iraiane w spom niała o u rato ­
w aniu dziecka tonącego i w yrw aniu jagn ięc ia  
z  w ilczej paszczęki. Czy napraw dę dziki to  u- 
czyn ił ?

— N ajniezaw odniej, pani hrabino — p o tw ie r­
d z ił pan  de V iolaine.

— Ależ to są czyny ludzkie, w yrozum ow ane. 
Coś podobnego spe łn ia  jedynie człow iek szla­
che tny  i ucywilizowany, a nie dziki!

—  Masz pani słuszność zupełną. To też cała 
ludność okoliczna je s t najm ocniej przekonaną, 
że w sercu dzikiego tkw ią  zarody uczuć n a j­
w znioślejszych. Jeże li dziś w praw ia w podziw, 
cóż to  będzie dopiero później, gdy pozbędzie 
się osta teczie swojej dzikości, gdy  nie będzie 
Bię w zdragał zam ieszkać pom iędzy ludźm i i za­
cznie m ów ić tak , żeby go można rozum ieć ? Są­
dzę, że się nie mylę, przypuszczając, iż poczyni 
on w tedy zeznania zdum iew ające. D otąd n ik t 
nic n ie V ie .  W  koło niego panu ją  ciemności 
nieprzeniknione. N ie tracę jednak  nadziei, że 
nadejdzie chw ila, k tó ra  je  rozproszy, odsłaniając 
ponurą tajem nicę.

— Co daj Boże ja k  n a jry c h le j! — w estchnęła 
baronow a.

— D ow iedziałem  się niedawno — opow ia­
d a ł dalej pan de Y iolaine —  że już  w ym aw ia 
k ilka wyrazów. To dobry znak. Ręczę, że w kró t­
ce porzuci ostatecznie swoją norę w lesie, bo 
z dnia na dzień sta je  się śm ielszym , a szcze­
gó ln ie j mniej podejrzliw ym . Od pew nego czasu 
w ychodzi często z lasu. W praw dzie nie oddala 
się  n igdy  od niego zbytecznie ; przechadza się 
z w olna i z pow agą po ścieżkach na łące i po­
m iędzy polam i. Zdaje się podziw iać wszelkie 
p łody ziem i, każdy tw ór przyrody. W  M areille 
służy u jednego z gospodarzów m łody parob- 
czak, Jerzy  G randin, którego nasz dziki poko­
c h a ł serdecznie. Jak  go tylko ujrzy zdaleka 
na po ln , zaraz b iegnie ku n iem u , chw yta 
go w ram iona, ściska, cieszy się nim , a później 
odchodzi z oznakam i najczulszej przyjaźni. W ła ­
śn ie  w stadzie owiec, strzeżonem  dnia pewnego 
w yjątkow o przez Jerzego, w zastępstw ie owcza­
rza, który był chory, drapieżny w ilk w ybra ł był 
sob ie jagn ię , gdy  pasło się obok m atki na ko­
niczynie. Dziki był stam tąd  nieopodal. Słyszy 
nag le psa w ściekłe u jadanie i krzyk swego przy­
ja c ie la  Je rz eg o : —  „W ilk ! w ilk!" — O bejm uje 
całą scenę jednym  rzutem  oka. W yłam uje o- 
g rom ną, sękatą gałąź i tak  uzbrojony rzuca- się 
odw ażnie na drapieżnika, uchodzącego w las ze 
sw oją zdobyczą. Rozpoczyna się straszna walka 
człow ieka z w ilkiem . Dziki uderza zw ierzę w łeb  
z ta k ą  siłą . że kładzie w ilka tru p em  u swoich 
stóp.

— Coś w spaniałego ! — w ykrzyknęła z za ­
pałem  hrabina.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA
Kraków dnia 19 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś św. Ferdynanda 
wyznawcy i św. Henryka biskupa, jutro Imig Jezus i świę­
tych Fabjana i Sebastjana męczenników, pojutrze św. 
Agnieszki panny, męczenniczki.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, ko­
zły (rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzy­
ki, dubelty, kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie ka­
czki i liay. — Co do kuropatw, te po pierwszych śnie­
gach nie powinny być strzelane.

Kalendarz rybaokl. Przez cały miesiąc styczeń nie 
wolno łowić raka samca i samicy, natomiast wolno ło­
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną mia­
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo­
żna między godz. 11 -tą a 1-szą łapać na wędkę: lipie­
nie, okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 31, zachód przypada na godz. 
4 min. 7; długość dnia 8 godzin, minut 36.

Temperatura rano stopni— 0 C.

Rocznice historyczne. Po wybuchu powstania Listo­
padowego, zamęt zapanował w Warszawie. Młodzież, woj­
sko, lud warszawski rwały się do walki, a starsi zasko­
czeni wypadkami, nie mieli odwagi rozdmuchiwać pło­
mienia, raczej zagasić go pragnęli. Wpłyną! na to prze- 
ważuie ks. Lubecki, minister skarbu.

Dnia 5 grudnia objął dyktaturę jenerał Chłopicki, 
lecz zamiast działać jak wódz, zaczął układy dyplomaty­
czne, aby wyjednać u cara Mikołaja przebaczenie za re­
wolucję. Ponieważ spodziewał się pokojowego załatwienia 
sprawy, nie rozwinął energicznie akcji wojennej, przez co 
straciliśmy najlepszą porę i sposobność do wzmożenia 
sił własnych. Wszystko to pochodziło stąd, że zasłużony 
jenerał nie wierzył w zwycięstwo. Przekonawszy się, że 
jego opinje nie zgadzają się z zapałem narodu, złożył 
Chłopicki dyktaturę 19 stycznia 1831 r.

Kapujcie tylko a  chrześcijan!

Pamiętajmy o glmna/jnni polakiem
w Cieszynie!

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał
n a ra : ks. Paleczny, poddztekani w Rajczy, kwotę 
6 złr. 50 ct., zebraną na wieczorku u p. Janasia , 
naczelnika stacji kolejowej w Rajczy.

Na Wawel. U pani Ulanowskiej odbyło się 
14 b. m. dwudzieste pierwsze rozbicie puszek 
wkładkowych na W awel. Ogólna sum a ostatniej 
składki wynosi 628 złr., co wraz z poprzedniemi 
czyni 18.806 złr. 61 ct. Następne rozbicie puszek 
u pani Ulanowskiej zapowiedziano na 29 styoznia.

„Praca“ , daje jutro, w niedzielę dwa przed­
staw ienia religijne „Żłóbka" ks. Łabaja, a miano­
wicie po południu o godz. 3 popularne dla dzieci 
(wstęp po 10 ct.), wieczorem zaś o 7-mej dla 
starszych (krzesło 30 ct., parter 20 ot., dzieci 
płacą połowę). Biletów nabywać można u p. L u- 
dwińskiego, zegarmistrza przy ulicy Florjańskiej , 
oraz w składzie przyborów religijnych p. Zającz- 
kowskiegoo przy placu Marjackim.

Święto Jordanu. Kościół św. N orberta był 
wczoraj szczelnie zapełniony publicznością tak  ru ­
ską jak  polską. Pierwszych zgromadziło uroczyste 
nabożeństwo, celebrowane przez ks. kan Borsuka, 
drugich żądza w ysłuchania przepięknych chórów, 
wykonanych tym razem z niezwykłą siłą i artysty- 
cznem wycieniowaniem. Nabożeństwo zakończyło 
się poświęceniem wody.

Królestwo za stójkowego! Niejednokrotnie
słyszeliśme, a nawet zauważyliśmy sami, że na 
niektórych ulicach naszego miasta, w razie jak ie­
go wypadku, gdy najbardziej potrzeba organu bez­
pieczeństwa, właśnie, jakby się kto uwziął, nie 
można odszukać stójkowego, którego się chce we­
zwać na pomoc. Oto świeży przykład. Onegdaj 
wieczorem, około godziny dziewiątej, z Rynku szła 
jakaś ~ani w towarzystwie swojej służącej ulicą 
Sławkowską, gdy wtem zaczepia ją  dwóch goło- 
wąsych jeszcze Don Juanów. Napastowana przy­
spiesza kroku, poważnie zdążając ku ulicy D łu­
giej, aliści uliczni Adonisi idą w ślad za nią, nie 
przebierająo w wyrazach. Służąca broni swej pani, 
nic to jednak nie pom aga; obie zatem oglądają 
się w około za stójkowym, któryby pouczył grze­
czności tych panów; niestety, jak  nas mąż tej pa­
ni zapewniał, organu bezpieczeństwa nie dostrze­
żono na całej przestrzeni od ulicy Sławkowskiej 
przez D ługą do Krowoderskiej, dokąd dwaj mło­
dzicy odprowadzili aż do domu bezbronne ko­
biety, nie szczędząc im słów impertynenekich.

„Lutnia1, w  poniedziałek duia 21 b. m. w 
sali hotelu Saskiego odbędzie się, jak  wiadomo, 
wieczór muzyczny dla członków Towarzystwa, pod 
kierunkiem dyr. Adolfa Steibelta. Program obe;-

Nr. 16.
m uje: 1) Dworzak: Sekstet na instrum enty smy­
czkowe, Op. 48, a) Allegro moderato, b) „Dum ­
ka", e) Finał, (pp.: kapelm. Hock. Lew inger, Mer- 
cik, prof. Ostrowski, kapelm. Patzke i S andoz);
2) a) K inkel: „Z w ygnania", b) D regert: „Poże­
gnanie", c) P fe il: „W iosna", (chór a capella);
3) Chopin: E tnda Op. 10 Nr. 3, Chopin: Soherzo 
Cis-mol, fortepian, (prof. Bylioki) ; 4) Deklam acja : 
(art. dram. p. T. Trapszówna); 5) a) Meyerbeer: 
Arja z „Hugonotów", b) W eis: „Prśve jako m y", 
pieśń czeska, (p. Ondraczkowa); 6) a) LeBzetycki: 
„M enuet", b) L iszt: „Taraatella" fortepian, (prof. 
B ylicki); 7) a) „Gwiazda Betlejem ska", pieśń ko- 
lendowa z wieku XV na chór z towarzyszeniem 
harmonjum, arfy i instrum entów dętych, ułożył 
Kremser, b) Dobrzyński: „Chociaż to żyoie idzie 
po grudzie", (chór a capella). Początek o godzinie 
wpół do 8 wieczorem.

W Czytelni kolejowej przy ulioy Lubicz 1.15 
I  piętro, odbędzie się w niedzielę, dnia 20 b. m 
przedstawienie amatorskie. — Rozpocznie: „Stry 
przyjechał", komedja w 1 akcie Dobrzańskiego; 
nastąpi monolog p. t . : „Opowiadanie Hreozkosie- 
j a “, a zakończy „Joasia płacze, Ja ś  się śm ieje", 
operetka w 1 akcie z niemieckiego, muzyka Offen­
bacha. — Początek o godzinie wpół do 8 wieczór.

Towarzystwo strzeleckie. W niedzielę 20
b. m. o godz. 11 przed południem odbędzie się 
w sali strzeleckiej, statutem  wymagane, Walne 
zgromadzenie członków krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego, na które Zarząd tegoż Towarzystwa 
wszystkioh członków uprzejmie zaprasza.

Stypendjum. Namiestnictwo nadało stypen- 
djum z fundacji im. Tymoteusza Gembarzewskiego
0 rocznych 60 złr. a. w , Jadwidze Moehnackiej, 
nczennicy I I I  roku seminarjum nauczycielskiego 
żeńskiego we Lwowie.

Hoszowski Zygmunt, podstępny morderca ru ­
skiego proboszcza, Józefa Ardana i spraw ca mor­
derczego zamachu na życie swej kochanki, oraz 
zachęcania świadków do krzywoprzysięstwa, ska­
zany na śmierć przez sąd przysięgłych w Prze­
myślu, został na prośbę ojca (b. sędziego pow ia­
towego) wystosowaną do cesarza, ułaskawiony. O- 
czekuje go tedy dożywotne więzienie.

Z Przemyśla donoszą, że W ydział przemy­
skiej Rady powiatowej na posiedzeniu odbytem 
dnia 11 b. m ., rozpatrywał między innemi sprawę 
zapisu ś. p. Stefanji Tur Przedzymirskiej na zało­
żenie liceum żeńskiego w Przemyślu. Przedewszy- 
stkiem uchwalono na zapytanie sądu, jako władzy 
pertraktującej spadek, odpowiedzieć, iż W ydział 
przyjmuje zarząd m ajątku spadkowego. Decyzję w 
sprawie oświadczenia się co do przyjęcia spadku, 
wstrzymano aż do ukończenia dochodzeń spadko­
wych, które dadzą dopiero dokładny obraz pozo­
stałego majątku.

Z Sanoka otrzymaliśmy pismo następująoe: 
„Przed kilkema dniami czytaliśmy w Głosie N a ­
rodu  korespondencję z Sanoka, krytykującą w nie­
delikatny sposób postępowanie miejscowego kie­
rownika szkoły, pana Leopolda Biegę, za wypadek 
złamania nogi przez tutejszego ucznia, Olbrychta. 
Korespondent wylewa żółć i nie liczy się z ni- 
czera, ażeby tylko swemu nerwowemu usposobie­
niu, podnieconemu przez interesowanych w tym 
względzie ulżyć i żąda po prostu, ażeby w przy­
szłości każdy uozeń przez nauczyciela był do do­
mu odprowadzany. Opinja publiozna w Sanoku 
przyjęła ową korespondencję z ubolewaniem, gdyż 
zna pana Leopolda Biegę z górą la t dwadzieścia
1 oeni w nim człowieka nieskazitelnego charak te­
ru, nadzwyczaj energicznego i sumiennego w wy­
konywaniu swoich obowiązków, cieszącego Bię przy 
tem ogólną sym patją".

Teatr rosyjski. W tych dniaoh prezes rządo­
wych teatrów  warszawskich naw iązał rokowania 
z artystą teatru  Aleksandryjskiego w Petersburgu, 
panem Sazoaowem, celem sprowadzenia go z czę­
ścią tru p y  tegoż teatru na gościnne występy do 
W arszawy. Ostateczna decyzja w tej mierze zależy 
od dyrekcji carskich teatrów  petersburskich, k tó ­
ra  — jak  się spodziewa D niew nik W arszawskij — 
nie pozbawi „russkioh" widowisk w tym sezonie. Tenże 
dziennik coraz natarczywiej domaga się stałego 
teatru rosyjskiego w Warszawie. Przytaczamy tu 
dosłownie jego argum enta na uzasadnienie tego 
żądania, są one bowiem w swoim rodzaju klasyczne. 
Oto co pisze ten organ: „Przybywający do W ar­
szawy cudzoziemcy nie w ierzą, że u nas nie ma 
teatru  rosyjskiego. Szczególnie razi to , że obok 
braku teatru  rosyjskiego teatr polski pobiera zasi­
łek skarbowy, a przecież W arszawa ze względu 
na skład swojej ludności, staje się z każdym ro­
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kiem coraz mniej i mniej miastem pelskiem (!!). 
W edług danych roku 1892 na ogólną liczbą w o- 
krągłych cyfrach 536.000 mieszkańców liczono
298.000 Polaków (!), a tem samem 238.000 osób 
innych narodowości; Polaków zatem jest w W ar­
szawie zaledwie trochę więcej niż połowa. Obecnie 
w kraju tutejszym jest już niemało Eosjan, którzy 
du Wyrośli i tu się kształcili i nigdy nie byli jeszcze 
Po za granicami nadw iślańskiem i; w celu pod­
trzymania w nich rosyjskiego uczucia narodowego 
teatr narodowy jest jednym z najskuteczniejszych 
lodków . Miejmy nadzieję, że nowy jenerał-guber- 
®ator, hr. Szuwałow, zwróci uwagę na konieczność 
Urządzenia w WarSzawie stałego teatru rosyjskiego

Lawiny W Szwajcarji. Ze wszystkich stron 
Szwajcarji donosią o lawinach. Zwłaszcza z góry 
*w. Gotarda toczą Bią olbrzymie bryły śniegu i lo­
du, spraw iając w okolicy straszne spustoszenia. 
Najniepomyślniej brzmią depesze z Berna i Lucer­
ny. W bardzo wielu miejscowościach alpejskich 
komunikacie są przerw ane; drogi koleij żelaznych,
* w szczególności linja Gotarda są zasypane, gdzie­
niegdzie na przestrzeni 70 metrów zupełnie. Ogro­
mna law ina zsunęła się onegdaj koło Airolo, za- 
8ypując wszystko co napotkała. Tunele większe i 
*®niejsze sa znacznie uszkodzone; w iadukt Gotarda 
nie do przebycia, z tego też powodu zatamowano 
' ‘Uch pociągów między Piemontem a Medjolanem; 
^Wnież z Genuy do Medjolanu od kilku dni nie 
kursują pociągi kolejowe. — W Alpach szwajcar­
skich wstrzymano nawet ruch pocztowy na wielu 
drogach, a wozy pocztowe, stale przejeżdżające 
Przez górę św. Gotarda, muszą tę drogę odbywać 
Przez Mont-Cenis, jakkolw iek i tam lawiny śnie­
żne porobiły znaczne spustoszenia.

p. Repertoar teatralny. Dziś, w sobotę 19 bm. „Syn 
Giboyera* komedia w pięciu aktach Augier a, z -ran- 
w ikł«8o. W niedzielę 20 bm. „Przed ślubem . komedja
*  5. ^tacL (6 odsłonach) Kazimierza Z alew skiego. W 
^ “ 'edziajek 21 b. m. teatr zamknięty.
a, 0l* Płodnych dzieci. Dalsze datki na ciepłe obiady 
dla głodnych dzieci złożyli na ręce podpisanego Pano­
nia Dawidowski 5 złr., Stefan Zypowski 5 złr., Stas 
Janty8 2 z)r Antoni Królikowski 2 złr., Stanisław Zmuda 
1 złr., Neuwerth 1 złr. 50 et., Jan Ripper 5 złr , Stani 
alaw Krzyżanowski 3 złr., Piotr Gadomski 2 złr., Karol 
■Szurek 2 złr., A. Kretschmer 1 złr. W Krakowie d. 17 
stycznia 1895 r. T w aróg.

Nekrologja. Michał Habdank B o r o w s k i ,  nota- 
rJu»z, w ice-marszałek Rady powiatowej, burmistrz i ho- 
roku"f °̂ >Jrwat°l Podhajce, umarł tamże ouegdaj w 63

R O Z M A IT O ŚC I.
Pożar okrętu. Z Kopenhagi p iszą: „W dniu 

6 b. m., o godz. 7 wieczorem, rozbił się parowiec 
t. Kielu „Anton“ na północnym cyplu Ju tland ji z 
powodu gęstej mgły, panującej podówczas na mo­
rzu. Zamiast oczekiwać na czółna ratunkowe, spu­
szczono na morze wielką łódź okrętową, do której 
skoozył maszynista i kucharz okrętowy. Ten ostatni 
zdjęty trw ogą, natychmiast po spuszczeniu do ło­
dzi przeciął linę, łączącą ją  ze statkiem. Łódź szczę­
śliw ie dopłynęła do brzegu. Wówczas pozostała za­
łoga chciała się ratować w raaleńkiem czółnie, któ­
re natychmiast po spuszczeniu na wodę przewró­
ciły bałwany. Czterech majtków utonęło. Kapitan 
dopłynął na oderwanym sterze. Tymczasem nad­
płynął statek ratunkowy z Liikken, który zabrał 
pozostałą na statku załogę, z siedmiu majtków zło­
żoną. Czas był wielki, bo w zamięszaniu od prze­
wróconej lampy naftowej wybuchł pożar, który 
niebawem przedostał się do składów i objął 70 
beczek terpentyny. Przez całą noc płonął na 
morzu okręt, jak wspaniale gorejąca wśród nocy 
pochodnia. Zwłoki trzech majtków utopionych wy­
rzuciło morze nazajutrz na wybrzeże1-.

Małżeństwo Kedywa. Młody kedyw egipski, 
II, oświadczył urzędowo, iż zaślubi matkę 

swojego dziecięcia, jeżeli dziecię będzie chłopcem. 
Kedyw liczy obecnie 20 lat, jego zaś przyszła 
żona lb  lat wieku. W edług przepisów Koranu, 
dziecię, które na świat przyjdzie, ma być spadko­
biercą m ajątku i praw kedywa. Abbas I ł nietylko 
zapowiedział rychłe swoje zaślubiny, ale oświad­
czył, iż matka jego dziecięcia będzie mu żoną ie- 
dyną, wszysej bowiem znakomitsi Egipcjanie żyją 
obecnie w iednożeństwie. Przyszła małżonka ke­
dywa nie jest niewolnicą, jakkolwiek w świecie 
muzułmańskim zdarza się bardzo często, iż nie­
wolnice haremowe wywyższane bywają na stano­
wisko prawowitych małżonek panujących. W ha­
remach domów ar)s okratycznych wychowy wana 
bywa zwykle pewna lez a dziewcząt na równi z 
dziećmi domu- Dziewcz? a później wychodzą za

mąż za dostojników państwowych. Otóż przyszła 
żona kedywa jest jedną z takich dziewcząt, wy­
chowanych pod okiem i w domu matki Abbasa II.

Jak różne narody sypiają? Europejczyk lub 
Amerykanin śpi najlepiej, mając miękką poduszkę 
pod głową. Japończyk zaś kładzie się na rogóżce na 
ziemi, a pod głowę podkłada twardy, czworograniasty 
pieniek, bez którego nie uśnie. Chińczyk dba wiel­
ce o swoje łóżko, które bywa drewniane, bardzo 
niskie i częstokroć misternie rzeźbione; za materae 
używa rogóżek. Mieszkańcy ziem północnych nie 
mogą spaó, nie mając dostatecznego miejsca na 
wyciągnienie nóg, mieszkańcy zaś podwzrotnikowi 
kurczą się, .jak małpy i śpią w tej pozie dosko­
nale. Anglik zawija się w kilka kołder i często­
kroć w czasie ostrej zimy śpi przy otwarłem  oknie; 
przeciwnie Eosjanin najchętniej śpi w bliskości 
pieca. Lapończyk włazi wraz z głow ą do worka 
ze skóry i śpi w niem wygodnie. Podobnież w or­
ka do snu używa mieszkaniec Indyi wschodnich, 
ale worek ten nie jest tak ciepły i raa za cel nie­
dopuszczanie przystępu moskitom. Anglik nie ma 
poduszki z pierza, ale lubi siennik i materac wło- 
siany; Niemcy i Czesi lubią spaó na pierzynie i 
pod pierzyną.

Dramat w teatrze, z chilijskiego V alparaiso 
piszą: „W tutejszym „Odeonie“, niewielkim te a ­
trze, przeznaczonym dla fars i operetek, w tych 
dniach w czasie przedstawienia „Miss H ellyet1*, 
pomiędzy drugim a trzecim aktem, 28-letni k a ­
pelmistrz, Hiszpan Benovent, zamordował na sce­
nie chórzyatkę, Małgorzatę Martiner z Montevideo. 
Przyczyną zbrodni była zadrość. Benovent spotkał 
chórzystkę przy wyjściu z za kulis i zamordował 
ją kilkoma pchnięciami sztyletu1*.

Uroczystość kąpieli, religijno-narodowa, na­
zwana Fondraona, odbyła się niedawno w Anta- 
nauariwie, stolicy M adagaskaru. Uroczystość ta po­
lega na kąpaniu się i jedzeniu mięsa wołowego, 
a zajęcie to tak wielkiej wagi, iż już na kilka ty ­
godni przedtem Madagaokarczycy o niczem innem 
nie myślą; i ty m  razem, pomimo groźnej wojny 
z Francuzam i, działo się tak samo. Ceny wołów 
dosięgły 30 — 60 doi. Punktem  ciężkości święta 
jest kąpiel królowej w wielkiej sali pałacu, wobec 
zaproszonej arystokracji stolicy i kolonji cudzoziem­
skiej. Dokoła siedzą na ziemi goście, królowa zaś 
w płaszczu szkarłatnym siedzi na tronie, w środku 
sali, obok stoi z jednej strony jej małżonek, z d ru ­
giej prezes ministrów. Skoro monarchini znika w 
kąpieli, zaczyna się gotowanie ryżu i wołowiny, 
a o przebiegu tegoż prezes ministrów zawiadamia od 
czasu do czasu jej królewską mość. Gdy wreszcie 
urzędowi „wycieracze“ , umoczywszy ręce w p a ­
chnącej wodzie, wytrą juz monarchinę, ukazuje się 
ona w koronie na głowie i ze srebrnem naczyniem 
w rę k u ; w tem naczynia znajduje się św ięta wo­
da z jej kąpieli, a kogo królowa nią pokropi, ten 
uważa to sobie za najwyższy zaszczyt. Strzały z 
arm at oznajmiają narodowi o końcu kąpieli i wów­
czas naród sam może się kąpać. Różne szczepy 
przynoszą następnie królowej dary pieniężne, pre­
zes ministrów wygłasza okolicznościową mowę — 
która tym razem była bardzo wojownicza i n ie­
zbyt dla Francuzów pochlebna — wreszcie rozda­
wany bywa miód, ryż i mięso wołowe. Królowa 
wyraziła zadowolenie swoje z tegorocznej uroczy­
stości, a biesiada przeciągnęła się aż do północy.

Mimetyzm i ptak. W stowarzyszeniu Lincju- 
sz i w Nowym Jorku dr Chapman czytał referat 
o najzupełniejszej samowiedzy niektórych ptaków 
co do bezpieczeństwa, jakie im zapewnia podo­
bieństwo do przedmiotów otaczających. Niektóre 
papugi zatrzymują się na spoczynek tylko oa 
drzewach, których liście z barwy podobne są do 
upierzenia tych ptaków. P taki te nie kryją się 
bynajmniej, a jednak  trudno ich dostrzedz wśród 
liści, pomimo, iż papugi te są znacznej wielkości. 
Bażanty z Euglewood pozwalają w lasie zbliżać 
się do siebie, niech jednak śnieg upadnie, a ptaki 
zrywać się będą o kilkaset kroków przed przyby­
szem, wiedzą bowiem, iż na śniegu dostrzedz je 
bardzo łatwo.

August Jaccard, znany geolog szwajearski, 
profesor Uniwersytetu w N euchatel, zmarł w L o­
cie. Jaccard był początkowo uczniem u zegarmistrza 
zamiłowania do geologji nabrał, odkrywszy przy­
padkowo zwierzęta kopalne w górach Jura. W sła­
wił się zwłaszcza napisaniem dwóch dzieł: „De- 
scription geologiąue dn J u ra “ i „Causeries góolo 
giques“ .

Dzwony. Paryski kościół, Sacre-C oeur, alias 
N otre-D am e de la Gaiette, otrzyma dzwon, przysła­
na w darze Francji od Rosji. Dzwon ten waży

18-000 kilo. Najcięższe dzwony posiada Eosja — 
Kremliński wazy 201.000 kilo, Troicki 175.000 
kilo. We Francji największy dzwon katedry Nó- 
tre-D am e ma zaledwie 17.000 kilo. Dzwon kate­
dralny w Sens 16.000 kilo, w Amiens 11,000 
kilo.

Gubernatorzy Tonkinu. Odwołanie pana de 
Lanessan zw raca uw agę publiczną na Tonkin i 
Indo-Chiny. Dzienniki francuskie z tego powodu 
wyliczają gubernatorów  tej kolonji. Po śmierci ko­
mendanta Bivióre, wyznaczony został na to stano­
wisko, doktor m arynarki H erm and i piastował je 
do r. 1883. Przez dwa następne lata nie wyzna­
czono żadnego gubernatora cywilnego: władze woj­
skowe i cywilne pozostawały w jednych rękach. 
Przedstaw iali je: adm irał C m rbet w r. 1883, je ­
nerał Millot 1883 — 1884, jenerał de Courey w r. 
1885, jenerał W arnet w r. 1885. N astępnie byli 
gubernatoram i posiadłości indochińskich (Tonkin. 
Anam i Kambodża połączone zostały pod jednem 
zwierzchnictwem). P aw eł Bert (1 8 8 6 ),'zmarły w H a- 
noi 11 listopada 1886 r.. Bihourd 1886, Berger, 
gubernator par intćrim , Constans 1887, B ichaud 
1888, P iquet 1889, Lanessan 1891.

Podróż przez Atiantyk, na drodze między 
Qneanstown a New-Jorkiem, stała się rodzajem 
popisu szybkości dla dwóch parowców angielskich: 
„C am pania“ i „L ucania“ , należących do Towarzy­
stw a żeglugi „C unard“ . Obie te „si03try“ , rozpo- 
cząwszy żeglugę dopiero w początkach roku ze­
szłego, rywalizują odtąd z sobą w szybkości, ro­
biąc istne wyścigi. Statek „L ucania“ najoierw  
zwyciężył sw ą siostrzycę, odbywając podróż z New- 
Jorku do Queenston w 5 dni 12 godzin 47 m inut, 
podczas gdy „Cam pania“ potrzebowała ua tę sam ą 
drogę 5 dni 13 godzin 25 minut. Dnia 17 lipca- 
r. z. „Cam pania“ , wypływając z Queenstown, po­
stanowiła pomścić porażkę i przybył* do New- 
Yorku po 5 dniach 9 godz. 29 m. żnglugi, bijąc 
„Lucanię“ o 3 godz. 18 minut. N astępnie jeszcze 
w dniu 12 sierpnia powtórzyła „C am pania“ tę  sa­
mą próbę, w jeszcze krótszym czasie, bo 5 dni 9 
godz. 7 minut. Powodzenie siostrzycy nie dało spaó 
„L ucanii“ . W ypłynąwszy z Quenstown w dniu 31 
sierpnia, statek ten stanął w przystani newjorskiej 
w 5 dni 8 godzin 38 minut, a zatem pobił „Cara- 
panię“ o 51 minut. W doiu 4 września, a więc 
w dniu tego świetnego zwycięstwa „L ucaniiu, przy­
była właśnie „Cam pania“ z New-Jorku do Queen- 
stown po pięciu dniach 10 godzinaoh 47 minutach 
żeglugi. Najkrótszym więc czasem, w jak i przebyć 
można Atlantyk między Anglją a New-Jorkiem, 
pozostaje dotąd 5 dni 8 godzin 38 minut.

Kultura Chin i Korei. Znany w Europie pu ł­
kownik japoński, Fukushim a, mianowany świeżo 
gubernatorem miasta Antong, pisuje listy  do ber­
lińskich oficerów. W jednym z owych listów znaj­
duje się ciekawy obraz kultury sąsiadujących ze 
sobą krajów. „Rzeka Yalu — pisze — stanowi 
jedyne odgraniczenie Korei od Mandżurji, a jednak 
możoaby sądzić, że leżą tu naprzeciw siebie dwa 
światy. Obyczaje, rolnictwo, handel, budowle — 
nosi wręcz przeciwny charakter po obu stronach 
wybrzeża. Wówczas, gdy w Korei domy lepione 
są z ziemi, lub stawiane z nieociosanych kam ieni, 
na stronie ohińskiej wznoszą się pokaźne, sym e­
tryczne, pokryte dachówką budowle. W Korei rol­
nictwo jest w najzupełniejszem zaniedbaniu; w 
M indżurji kwitnie ono i z każdym rokiem korzy­
stniej się przedstawi-a, a hodowla bydła jest dla 
krajowców znaeznem źródłem dochodu. Po jednej 
stronie nędza, zaniedbanie, po drugiej — dobrobyt 
i porządek. W Korei musieliśmy ustawicznie obo­
zować pod namiotami, w Antong wszyscy, od do­
wódcy do Bzeregowea, znajdują wygodne pomie­
szczenie. Można tu  dostać wszystkiego. Do roku 
1887 Mandżurja nie wpuszczała w granice swe 
Chińczyków z innych prowinceyj p a ń s tw a ; prawo 
to zniesiono, lecz rządy od owego czasu stały się 
surowsze o wiele. Działalność naszą w tym kraju 
rozpoczęliśmy zatem od uwolnienia ludu q i  cało­
rocznych podatków, za to witani jesteśmy wszę­
dzie przyjaźnie. Antong jest małem, ale przyje- 
rnnem i sohludnem miasteotkiem. Ludność, wynoszą­
ca 4.000 dusz. prowadzi ożywiony handel z Ko­
reą, eksportując tam bawełnę i jedwab, a przy­
wożąc natomiast ryz i skóry. Miasto w ’ ślieznem 
położeniu: od południa ma się przed oczyma mo­
rze Żółte, od wschodu rzekę Y alu“ .

Leoncavallo powrócił Z W ie s ia  do Medjola- 
lanu i ma pracować nad nową operą, której tekstu 
dostarczy mu „L a vie de Boheme" Murgera. N a 
wiosnę Leoncavallo uda się do Petersburga, gdzie 
mają być wystawieni „Meoycjusze“.
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Co to znaczy — „rekord?" W śród publi­
czności, a nawet wśród sportbmenów naszych, wcho­
dzi coraz więcej w zwyczaj używanie wyrazu „re­
kord" zamiast — „wyścig na odległość" albo wy­
ścig dystansowy". Jestto błąd, dowodzący niezna­
jomości spraw i zwyczajów św iata prawdziwie spor: 
towego. W ADglji, tej ojczyźnie wszelakich rodza­
jów sportu (sport oznacza właściwie ćwiczenie cia­
ła  na wuinem powietrzu), wyraz record pocho- 

. dzący od słowa angielskiego to record — „w pi­
sać",,. oznacza: wspomnienie jam egoś znakomitego 
„czynu" sportowego. Wszedł on w użycie w spo­
sób następujący Każdy z niesłychanie licznych 
klubów angielskich pizechowuje u siebie księgę, 
do której wpisuią się protokolarnie ważniejsze wy­
padki z życia klubowego oraz godne pamięci czy­
ny członków klubu. Taka księga wspomnień istnie­
je  również w każdym z klubów sportowych. A po­
nieważ do wypadków sportowych, godnych pam ię­
ci, zaliczają się tam nietylko zwycięstwa we wszel­
kiego rodzaju w yścigach nadzwyczajnych, tj. dy­
stansowych, ale i same owe wyścigi, jako dowody 
niezwykłej siły. czy wytrzymałości, przeto zapisy 
wanie takie wyścigów do księgi wspomnień klu­
bowych ludzie mniej świadomi rzeczy pomięszali z 
samemi wyścigami i wyrazu record chcą używać 
na oznaczenie każdego wyścigu dystansowego, choć­
by dopiero zapowiedzianego. Tymczasem wyraz ten, 
który po polsku możnaby przetłomaczyć : „zapiska", 
znaczy tylko wspomnienie o wyścigu już rozegra­
nym, a nigdy nie może być używany na oznacze­
nie rodzaju wyścigu i to — dopiero zapowiedzia­
nego.

Misje katolickie. Jak  donosi Theologische 
Q uartalschrift, czasopismo wychodzące w Linzu, 
zarząd misyj protestanckich w Baiawii w Indjach 
Wscbodnrch takie daje świadectwo o misjonarzach 

■katolickich: „N ikt nie może zaprzeczyć, że Ko­
ściołowi rzymskiemu w' Indjach ciągle przybywają 
w iern i. Dobrze zwarte szeregi, gdyby falangi ma­
cedońskie, misjonarzy katolickich postępują naprzód 
i odnoszą zwycięstwo za r zwycięstwem. A przy­
czyny tego należy szukać w tem, że urządzenie 
misyj rzymskich przedstaw ia się uroczo. Widzieć 

■można tam przynajmniej prawdziwie obraz jednego 
Kościoła; wszyscy bowiem mają w iarę jednę; ich 
kapłani słudzy rzadko się sprzeczają; co jeden u- 
waża za artykuł wiary, inny tego zaprzeczyć nie 
śmie i uie może.

Zaparcie się znów kapłanów  rzymskich jest naj­
większego podziwu godne — widzieć” można, jak 
płacę w ydaną przez rząd po bratersku dzielą mię­
dzy potrzebującymi. Misje te mają szkoły we wszy­
stkich miastach, ich cele nie zależą w samem tyl­
ko naw racaniu: cały św iat ich czci,' a nawet i
protestant nie żałuje, jeśli dziecko swe wychował 
w klasztorze. Siostry klasztorne pielęgnują powie­
rzone ich opiece dziewczynki z wielkim taktem i 
rzadko znaleźć można a ich wychowanek, któraby 
nie mówiła o nich z gorącem ku nim przyw iąza­
niem i miłością. Pieczołowitość, z ja k ą  kapłaui 
rzymscy szykują szpitale i przytułki, zmusza, by 
im oddać pochw ałę; biedni unoszą się jednogło­
śnie nad ich serdecznością i miłosierdziem. Księża 
ci okazują słowem wiele wytrwałości i poświęce­
nia, co jest przyczyną, że wierni i rządy usilnie 
im w odnoszeniu owoców ich pracy pom agają".

Nowa książka adresowa, w ydana w Berlinie 
w dwóch olbrzymich tomach, stanowi najdokład­
niejszy opis miasta. Dane w książce tej zawarte 
wykazują, że z końcem r. z, było w Berlinie 983 
ulic, ogrodów publicznych 10, placów 104, mostów 
00. kościołów i kaplic 77, a uranow icie 50 pro­
testanckich, 9 katolickich, 1 angielski, 10 dysy- 
denekich, 3 kaplice metodystów i oprócz tego 11 
bóżnic żydowskich. Teatrów jest obecnie w Berli­
nie 24, cyrków. 2. Liczba zakładów leczniczych 
wynosi 28, staeyj sanitarnych jest 20, szpitalów 
15. szkół miejskich 206. Dalej jest w Berlinie 15 
kuchni ludowych, 8 kuchni dla dzieci i 8 domów 
dla sierót. Lóż masońskich najrozmaitszych odcieni 
liczy stolica Niemiec 48. Olbrzymi jest ruch na 
polu najrozmaitszego rodzaju stowarzyszeń. W księ­
dze adresowej znajdujemy zapisanych ogółem 1134 
tow arzystw a: 30 lekarskich, 64 śpiewu, 45 ste- 
nografji, 23 gimnastyczne, 101 humanitarnych i 
towarzyskich, 39 towarzystw kredytowych, 95 woj­
skowych, 11 nauczycielskich i t. d.

Dowiadujemy się dalej, że w Berlinie wycho­
dzi 812 pism, w tej liczbie 67 urzędowych, 63 po­
lityczne, 206 poświęconych Sztuce i literaturze, 
476 handlowych i przemysłowo-zawodowych. Ci e 
kawe światło na ogromny ruch przemysłowy rzu­

cają ogromne liczby rzemieślników samodzielnych. 
Krawców wylicza księga adresowa 8524, szewców 
5600, stolarzy 3260, piękarzy 1498, rzeźników 
2200, cyrulików 848, fryzjerów 480, restanrato- 
rów 4707, szyDkarzy 2208 itd. Ale obok tego są 
także zawody bez żadnej prawie konkurencji. W  
całem mieście istnieje np. tylko jeden handel 
krwią, a dwa składy pijawek.

Przed 400-tu laty. Dr Erazm Albert około 
roku 1500 wydał książkę p t . : „T raktat małżeń­
sk i" , w której między innemi praw i i o wycho­
waniu dzieci. O swojem własnem opowiada, co 
następuje: „W czasach, kiedy chodziłem do szko­
ły, widywałem czysto, jak surowo obchodzono się 
z biednemi dziećm i: walono głow ą o mur. ranie 
samego nie szczędzono wcale. Miałem la t 8, kiedy 
dostałem nowego nauczyciela z N iddu. Skoro so­
bie podpił, to — janby djabeł go opętał : mnia 
śpiącego ściągał z siennika, brał za nogi i tarm o­
sił na wszystkie strony, przyczem biłem głową o 
ziemię taa, iż za Każdym' razem miałem na niej 
siniaki. Botem rozpoczynał ze mną inną zabawkę: 
brał drąg  i zmuszał mnie. abym wspinał się nań 
i wtedy upuszczał drąg, tak, iż padałem na zie­
mię rozbijałem się należycie W końcu brał mię, 
wsadzał do worka i wywieszał za okno. Kiedy 
Krzyczałem, czasami słyszał mię pewien ksiądz, 
czło.wek pobożny, który gniew ał się na wściekłe­
go nauczyciela i w ołał: „Ty, warjacie, co ty wy­
rabiasz znowu z tem dzieckiem?" A przytem tak 
mnie porządnie uczono, że jeszcze, mając lat 13, 
nie umiałem odmieniać nomen. Dalej opowiadać 
już nie chcę".

Zapewne, że dziś nie praktykują się wcale po­
dobne formy kar dziecięcych, a jednak pp. peda­
gogowie powinuiby zapytać się siebie samych, czy 
istotnie nauna ich odbywa się Dez torturowania 
młodego pokolenia i czy ich system nie prowadzi 
do tegoż samego, co u Alberta, rezultatu?

Zapis dla druciarzy zrobiła pewna bogata da­
ma w Pradze czeskiej, która przekazała im w te ­
stamencie 6.000 złr. Gromada biednych Słowaków', 
w liczbie dwudziestu ludzi w rozmaitym wieku, 
szła z wesołą, miną do sądu na Bynku Owoco­
wym, gdzie im oznajmiono w arunki testamentu.

A gdy pójdziesz na ślizgawkę 
Tam, do Parku, u łyżwiarzy,

Patrz przepisów ogłoszonych 
Przez lodowych gospodarzy.

P rim o :  szpicem łyżew twoich
W gładkim lodzie nie rób dziury,

Bowiem upaść może która,
Bowiem upaść może który.

Zaś, gdy jeździsz, nie pędź oślep,
Pędu żwawosć hamuj niero,

Łyżwuj czujnie, elegancko,
Z tem erezza , lecz z g ra n dezzą .

Gdy zaś zdarzy ei sig casus
Wsadzie łokieć w bok bliźniego,

Rzeknij zaraz: „Ach, przepraszam,
Nie spostrzegłem was. kolego !“

Gdy zaś damg trącisz w locie,
Że aż z bólu biedna wrzaśnie,

Rzek uj zaraz: „Bałwan ze mnie,
Niech mnie jasny piorun trzaśnie!“

Gdy zaś przyjdziesz nie na łyżwy,
Lecz „na gapia", stańże z boku,

Bo, że błotc na lód wnosisz,
Solą gościom jesteś w oku.

Zaś najlepiej rzuć lenistwo 
1 gapiostwa zwyczaj brzydki 

Łyżwy przypasz : astmy zbgdziesz,
Zahartujesz sobie łydki.

— Panie Fajnbube! — gniewa sig szef kantoru — 
pan spałeś nad księgami, zamiast pracować!

— T ak, panie — tłómaczy sig stropiony buchalter — 
ale śnił mi sig nasz... interes...

— Ho. bo! Co widzg! Uchodzisz za wegetarianina, a 
zajadasz befsztyki!

— Tak, bo uważam go za... owoc, tylko zakazany.

Fotograf Iks ożenił sig. Oczywiście niebo dało mu te­
ściową. Po roku ktoś zapytuje:

— No, panie Iks, jakże parni płynie życie z teściową ?
— O, bardzo dobrze — fotografuję ją po całych dniach. 

Baba, chcąc nie chcąc, njusr robić słodką minę...

OSTATNIA POCZTA.
Z pow odu zw iększenia się zakresu działan ia  

oddziału  teehniczno-drogow ego W ydziału  krajo­
wego, przedłożył W ydział kraj. Sejm ow i w nio­
sek pow iększenia e ta tu  urzędników  tego oddziału . 
M ianow icie dom aga się W ydział krajow y znie­
sienia jednej posady elew a techn  I. klasy, jednej 
posady elewa techn. II. klasy i trzech  posad e 
lew ów  I I I  klasy, a u tw orzenia czterech  posad m-

żynierów -adjunktów  i trzech posad asystentów  
techu . oraz p isarza m anipulacyjnego. N adto  za­
żądano upow ażnienia do zam ianow ania extra  sta -  
tum  jednego  inżyniera I klasy w oddziale tech n i-  
czno-drogow ym , dia w ypełn ien ia luki pow stałej 
stąd, iż ieden z inżynierów  przydzielony został 
do czynności w krajow em  biurze kolejowem .

Z początkiem  roku 1895 w eszła w życie no­
wa ustaw a krajow a o poborze podw yższonych 
krajow ych  opłat konsum cyjnych. Ze spraw ozda­
nie W ydziału  krajow ego, przedłożonego S ejm o­
wi z w ykonania pow yższej ustaw y, okazuje się, 
że W ydzia ł krajow y wy dzierżaw ił w całym  kraju  
op ła ty  konsum cyjue, a m ian o w ic ie : w 47 pow ia­
ta ch  politycznych całem i pow iatam i, w 26 po­
w iatach okręgam i sądowem? a zaś w 1 pow ie­
cie politycznym  i w 4 Okręgach sądow ych okrę­
gam i propinacyjnem i. P raw o poboiu o p ła t kon- 
snm cyjnych w ydzierżaw ili praw ie sam i dzierżaw ­
cy propinacji, m iędzy n im i 12 gmin m ała ilośó 
producentów , a tylko w yjątkowo w 3 pow iatach  
spekulanci.

Z dzierżawy uzyskano rocznie ty tu łem  ro­
cznego czynszu dzierżawnego w całym  kraju  bez 
K iakow a 772.735 złr. 16 centów , ty tu łem  spo­
dziew anego czystego dochodu z m iasta  K rakow a
52.000 z ł r . ; ty tu łem  3 0 %  dodatku od podatku  
od w ina złr. 26 .000, czyli razem  856.735 z łr. 
16 ct. Ponieważ wydatki przy wydziel zawianiu 
w ynosiły  6000 z łr., przeto uzyskano z tego  źró­
dła dochód w sum ie 844.735 złr. 16 ct.

Do prelim inarza na rok 1895 w staw ił W y ­
dzia ł krajowy ty lko kw otę 8uO.OOO złr., pon ie­
waż do dnia 1 g rudn ia  1894 roku, w którym  
rzeczony prelim inarz układano, nie b y ła  jeszcze 
znaczna część powiał ów w ydz.e żawiona. Obe­
cnie proponuje W ydzia ł k rajow y podwyższyć 
dochód z o p ła t na 825.000 złr., a 20 ,000 złr. 
przeznaczyć na koszta a d m in is tra c ji, możliwe 
niedotrzym anie kontraktów , Koszta praw ne i 
inne nieprzew idziane w ydatsi.

Urzędowego zaw iadom ienia o sw oim  wyborze 
oczekiwał F au re  w biurze prezydjalnem . Z araz  
też po zam knięciu kongresu udał się tam  prezes 
gab inetu , D upuy, aby odczytać p. F au re  p ro to ­
kół posiedzenia, na k tórem  zosta ł ogłoszony p re ­
zydentem  R zeczypospolitej. N astępn ie m ia ł D u ­
puy krótką przemowę du now ego prezydenta, 
w której podniósł, iż pewnym  je st, że honor 
ojczyzny i iritćresa Rzeczypospolitej znajdują się 
w dobrych rękach. N a g ratu lacy jną mowę Chal- 
le m e l Lacoura odpow iedział F au re , że pośw ięci 
w szystkie swoje siły  dla spe n ienia pow ierzone­
go mu zadania. Z chw ilą w jb o ru  przestaje n a ­
leżeć do jak iejko lw iek  p artji, aby być sędzią 
rozjem czym  wszystkich party j. W tym  duchu 
apeluje do w spółdziałan ia w szystkich rep rezen­
tantów  narodu bez różnicy party jnych  odcieni 
republikańsk ich .

O negdaj wieczorem w ręczyli członkowie g a­
b in e tu  D upuy 'ego sw oją dym isję nowem u p re­
zydentow i R zeczypospolitej. N a razie k ieru ją  
oni dalej tym czasow o spraw am i swoich wydzia­
łó w .—G rupa socjalistyczna w ydała  m anifest, W' 
k tórym  zakłada p ro tes t przeciw  ak tow i w ybor­
czemu. oskarżając przeciwników^, że chcą dalej 
p ro w ad zić .w a lk ę  z dem okracją i odwlec socjalne 
reform y. B rasa um iarkow ana i republikańska 
w ita  w ybór F a u re ’a z sym patją ; dzienniki rady­
kalne i socjalistyczne ośw iadczają, że w ybór 
F aure’a zapow iada dalszy c iąg  stanu dw uzna­
czności i braku trw ałości.

N cwosti piszą, że w ybór F au re  a na prezy­
den ta  Rzeczypospolitej francusKiej je s t z .punktu 
w idzenia po lityk i zagranicznej bardziej uspoka­
ja jący m , d ż  by łby  w ybór B risso n a . bwiet 
uważa, że w y b ó r je s t szczęśliwy i że burżoazja 
będzie nadal k ie row ała  R zecząpospo litą , k tórą 
przyjaciele F ran c ji chcieliby  w idzieć bardziej 
p rze ię tą  d u ch em  wojskowym.

F ran cja  sta ła  się dzis krajem  niespodzianek. 
Chociaż wszyscy byli tam  pew ni, że prezyden­
tem  będzie obrany Brisson, a na przypadek jego  
porażki W aldeck-R ousseau, mim o to, s ta ło  się 
coś w ręcz przeciw nego i z urny w yszła osobistość 
pod w zględem  politycznym  bezbarw na, F eliks 
F au re . Poniew aż teraz, gdy sam C asim ir-P erier 
w swojem orędziu skom prom itow ał insty tucje  r e ­
publikańskie, F ran c ja , jeże li nadal ma być R ze­
cząpospolitą, potrzebuje silnej dłoni tak iego  B is-

W hzclkic papiery 
wartościo-we 
ty zagraniczne i 
puje i sprzedaje 
rzystnlejszemi warunkami.

1» ipiery

S E  Kantor wymiany fil i c, k, uprz. Banku Hipotecznego
i/OcnnlrOml 1 I G

w K rakow ie, R y­
nek  1. 30, «*■*» Zlece­
nia z prowincji uskutecznia 
się odwrotna pocztą bez 
doliczenia prowizji, ' • a
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m arcka lub S tam bułuw a, przeto ^wybór F au ra  
m usim y uważać za przejściowy. Będzie on się 
s ta ra ł trzym ać dróg swego poprzednika, lecz 
ta k  samo. jak  C asirair-P erier, nikogo nie zadowoli. 
Tam ten m iał przynajm niej reputację znakom ite­
go męża stanu, praw da, że pod tym  względem 
zawiedziono się na nim , gdy przeciwnie, ten  je s t 
zerem, k tó re  nikomu nie zaim ponuje. A trzeba 
jeszcze wziąć i to  na uw agę, że stronnicy B n s- 
sona), je s t ich w Izbie, jak  to  głosow anie wy­
kazało 360), nie daru ją panu F au re , że ub ieg ł 
ich  wybrańca, więc też w alkę wydadzą mu na 
śm ierć. Chwilowo we F ra n c ji cisza zapanuje, 
niebaw em  jednak  zerw ie się jeszcze w iększa bu­
rza, z k tórej najpraw dopodobniej w yłoni się rząd 
wojskowy, a że ty lko arm ia jak  najm niej sko­
rum powana, w ięc ona jedna może jeszcze sy tu­
ację ocalić.

W łoscy anarchiści zw ołali kongres do Zury­
chu na czas od 12 do 18 lutego.

Tim es donosi n a  podstaw ie telegram ów  o trzy ­
m anych z T ien tsin , że w b itw ie pod K ai-ping, 
Japończycy złożyli znów dowody, że ich  tak tyka 
je s t zuakom ita. M iędzy 2.000 bądź zabitych, bądź 
rannych Chińczyków, znajdow ało się wielu wyż­
szych oficerów. W  pobliżu pola w alki stali dwaj 
jenerałow ie chińscy z dostatecznem i siłam i, ale 
ci uznali za niepotrzebne pospieszyć swoim na 

pomoc.

T e l e g r a m y
własne „Głosu N arodu

Lwów 19 stycznia (rano). (C .) N a jeduena 
z najbliższych posiedzeń sejm ow ych poseł S tan i­
sław  Szczepauowski postaw i w niosek o pokrycie 
deficytu W ystaw y lw ow skiej przez kraj. — Po- 
dobuo radca Rom anowicz m a zam iar w ystąpić 
stanowczo przeciw  tem u, motywując, że deficyt 
w tym  w ypadku pow inien [pokryć kom ite t wy­
stawowy. jak  się rzecz m ia ła  z krakow ską W y­
stawą.

Budapeszt 19 stycznia (rano). Nowy gab inet 
Baufty?ego p rzedstaw ił się dziś w liberaluym  k lu­
bie. B aron Ban-ffy prosił, by uważać nowy g a ­
b inet za dalszy ciąg  starego  gabinetu  W ekerle- 
go. S tronnictw o A ponyi ego odbyło konferencję, 
na której okazało skłonność fuzji z liberalistam i.

Berlin 19 stycznia (rano). W ybór F a u ra  we 
F ran c ji p rzy ję ła  prasa niem iecka” sym patyczuie, 
chw aląc go, jako  zw olennika wolnego handlu.

Paryż 19 stycznia (rano). Nowy p rez y d en t 
R epubliki, F eliks F au re , instalow ał się ju ż  dziś 
w pajacu Elizejskim . P rzy jął prezydjum  Senatu 
i Izby. N astępnie odw idził w owę po Carnocie, 
y becn ie  na porządku dziennym  rzeczą naj wa­
żniejszą jest utw orzenie gab inetu . Bourgeois, do 
którego się F au re  zw rócił, zastrzeg ł sobie do 
ju tra  czas do nam ysłu.

R rn k s e la  19 stycznia (rano). W rozmo- 
Wje Z korespondentem Independance Belge wy­
mienił Faure, nowy prezydent Francji, zwal­
czanie socjalizmu jako najgłówniejsze swe 
zadanie.

Berlin 18 stycznia. Jen era ł-g u b ern a to r war- 
8zawski, h r. Szuwałow, będzie w d. 18-ym bm. 
ha obiedzie pożegnalnym , wydanym  dlań przez 
kanclerza H ohenlohego, poczem w yjedzie wieczo- 
rem  wraz z rodziną do W arszawy.

. Petersburg 18 stycznia. Krąży pogłoska, że 
wunistrem kom unikacyj m ianow any zostaje g łó­
wny inspektor kolei. ks. Cbiłkow.
,i7: *"°*fcwa 18 stycznia. Zaczął tu  w ychodzić co-

Up D'.e uowy tan i dziennik p. t .  Russkoje słomo. 
m: clefshurg 18 stycznia. Sw iet donosi w for-
Timira°/f Że c.złonek rady m in istra  finansów, 
k a n c l J J -  Z08*ai e mianowany zarządzającym

P ło J ener ? u'łe rnato ra  warszawskiego.
Petersburg 18 stycznia. Nowosti donoszą, że
'V arszawie otwarty zostanie oddział Banku 

wołsko-karaskiego.
.R z y m  18 stycznia. Ośmnastu ludzi 72-go 

Pułku, stojącego załogą w Bardonecchia, wyru­
szyło pod dowództwem oficera dla oczyszczenia 
_rogi. (Jały oddział zniknął bez wieści. Załoga

ardonecchji w yruszy ła na poszukiwanie. W y­
d ano  również wojsko z Tnrynu.
, R tym  18 stycznia. Dzienniki ubolewają nad 

m ' że w ojna rozpoczęta z abisyńczykam i i  der-

»G Ł  O  ̂ N A R O D U *

wiszami sudańskim i, skrępuje W łochy  w .Euro­
p ie na czas dłuższy.

Wiedeń 19 stycznia. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
2S2-75, Staatsbahn 399 55, Lom-413’— Laenderbank 

bardy 105.—

s  -p a p ie r  opod . . .
-g-p s r e b rn a  . ■ • •
a> jj4®/o z ło ta  
Pi <4% k o ro n o w a  . 
A kcj e b ą n k . a u s t  .-w . 

k re d y to w e . •

Gospodarstwo i  handel.
Obwieszczenie pocztowe. Wskutek zrzeczenia się ze 

strony zarządu poczt w Serbji należytości dodatkowej za 
paTiiety pocztowe z Austro-Węgier, wynosi od 1 stycznia 
1895 r. począwszy, taksa za tego rodzaju pakiety do 
Serbji bez różnicy wagi 50 ct., a mianowicie za przewóz 
w obrębie tak Austro-Węgier jak i Serbji po 25 cent.
(50 centymów).

Bank chrześcijański w Rossowie odbył w dniu 14 
bm. pierwsze doroczne walne zgromadzenie. Posiedzenie 
zagaił prezes, proboszcz z K ut, ks. Jan Smagowicz, 
stwierdzając jakkolwiek powoltiy, to jednakowoż pomy­
ślny rozwój tak wielce w tych okolicach, gdzie grasuje 
lichwa żydowska, pożądanej instytucji. Ze sprawozdania 
dyrekcji widzimy, że towarzystwo mające zwalczać liebwg 
na trudności natrafia, mianowicie ośm towarzystw za­
liczkowych żydowskich, z których włościan dopiero wy­
kupywać należy, stoi na przeszkodzie w początkowym 
rozwoju. Znaczna liczba przystępujących członków do­
wodzi, jakiem zaufaniem cieszy sig ta instytucja, a obrot 
pieniężny 21.964 złr. 34 ct. w niespełna pierwszych dzie­
sięciu miesiącach udowadnia jej żywotność. 1)) rozwoju 
Banku chrześcijańskiego przyczyniło sig bardzo wiele To- 

J  warzystwo wzajomn. ubezpieczeń w Krakowie, Kasa osz- 
i czędności w Kołomyi, Towarzystwo zaliczkowe w Gło­

gowie i Kasa zaliczkowa w Przemyślu, które to instytu­
cje pierwsze zaraz w początkach pospieszyły z pomocą 
pieniężną, jak również i Związek st rwarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych we Lwowie, który w dniu 22 pa­
ździernika 1894 przeprowadził przez swych delegatów pp. ^
Teofila M e r u n o w i o z a  i  Narcyza Ulmera gruntowną lu- I ' .
s t r a c j g  w s z y s t k i c h  a g e n d ,  co podniosło wysoko w  opinji I K e r l i n  1K stycznia.
publicznej wartość instytucji. Tym instytucjom uchwa­
lili zgromadzeni jednogłośne podziękowanie. — Znaczna 
zasługi około rozwoju instytucji tej położyli jedynie pre­
zes Kady nadzorczej ks. Jan Smagowicz, proboszcz i dy­
rektorowie pp. Ferdynand Kurzweil pocztmistrz, Jury Bo- 
wycz majętny i światły włościanin, a w końcu założy­
ciel i zawodowy kierownik banku p. Feliks Doerfler, 
emerytowany urzędnik skarbowy.

Losy ks. Salm. Przy ciągnieniu odbytem d. 15 bm. 
padła główna wygrana 40 000 złr. m. k. na nr. 34533 
druge 4000 zł. m. k. na nr. 43337, trzecia 2000 złr. mk. 
na «  ^10(5; P° dOO złr. m. k wygrały lir. 15428 i 
noK70 • u-hto^ Z*r’ m- k. wygrały nr. 54273. 92776,

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odchodzą:
Do Lwowa: 7-07 r„ 8 r., 10 38 r.. 9-28 w., I0'55 w. -  
Do Wiednia: 5-40 r., 6 40 r., 9'25 r., 3'05 po połu '. 
0 w .— Do Warszawy: 5'40r „ 925 r., 6-05 w. Óo Ośwli- 
clmia 605  w. Oo Suchej: 8 40 r.. 7 05 w., o 25 c?.e . 
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. i Do Wle- 

czki. 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszowa: 6 4 0  w

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 r., g-20 r., 2-2ó pop., 8 -20 w., 9-42 w. -  
Z Wiednia: 6-45 r., 948  r., 8'45 w., I0-10 wiecz. -  
Z Warszawy: 9-48 r.. 5 po pil, - Z  Oświęcimia 7'33r 
Od Suche}: 6'05 r- 8‘55 r., I0'57 r.. 4 33 pop.. 8 1» 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7'4021 

Z Wiellozkl: 8 05 r., 6 49 «. Z Rzeszowa . 8 o5 r.
Czas środkowo europejski. " W

a>o
w
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KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń IB stycznia — 2 godz. 30 minut po poi.
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Londyn
N a p o le o i
D u k a t y
M ark i . - - -
4% R e n ta  w ęg. k o r. 
40/o * n ztota
L o sy  p re m . w ęg. • 
L o sy  tu re c k ie

z łr. c t.
100 45 
100 80 
125 05 
100 00 
1061 

41B 25 
124 a") 

9 86 
5 81 

60 82V. 
98 8C 

124 50 
158 50 
73 40

A n g lo b a n k  . . . .  
U n i o n ..........................
B a n k v e r e in . . .
A kcje  L & nderbank  

k o l. K .ar. L u d  
” „ lwowsk©
" cze rn io w

n p o łu d n . 
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i 161 110 
| 164 25219 er>

45/„ L is ty  lik w . p o ls . 
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A kcj. a u s t r .  k r e d .  . 
U ltim o  R u b le  . .

| z łr . c t.
1 183 75 
i 317 -  
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284 30 
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105 
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I 133 25
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86 50 
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N A D E S Ł A N E .

i 97672; po 120 złr. mk. wygrały numera: 9394, 
24814. 42309, 73565, 82737, 85593, 93871 i 95294: po 
100 złr, mk. wygrały numera: 4602, 22411, 28121,
31455,33809, 45269, 51066, 62780, 72715, 76237, 83247. 
87392 i 92496.

Losy węg. Banku hipotecznego. Główna wygrana
50 000 złr. padła na ser. 2742 nr. 68; druga wygrana 
1500 złr. na ser. 3586 nr. 97; po 1O00 złr. wygrały:
ser. 2682 nr. 71, ser. 2705 nr. 19 i ser. 2940 nr. 55.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków 18 stycznia.

Na dzisiejszym targu ceny zboża zdołały się wpraw­
dzie utrzymać, lecz zapotrzebowanie było wogóle bardzo 
małe i dlatego odbyt tak samo był utrudniony jak do­
tychczas.

Płacono: pszenicę białą 7 — do 7’30 złr.; czerwoną 
do 7'—7'20 złr.; żółtą 6 90 do 7’20 złr.; żyto 5'50 do 
5-80 złr.; jęczmień browarny 6 — do 6'75 złr.; na paszę 

— d° 520  złr.: owies 5-35 do 5-75 złr.; rzepak 
— do —•— złr., koniczyna czerw. 40 do 70 złr., biała 
601 do 90 złr.; tymotka 25 — do .35-— złr.; bób 5.25 do 
5 ‘50 złr. ^̂ ŝzyatk za 1QQ kil ogram o w.

Odpowiedzi Redakcji.
W pati d r  T. F. K ra k o w ie  Myśl Pańska, aby Francu­

zom zaproponować na prezydenta generała Hurkę, który, 
j  jako ich przyjaciel, prędkoby u nich ład zaprowadził, była 
j bardzo trafna i myśmy właśnie chcieli ją podnieść, gdy 

wtem nadszedł telegram o wyborze Faura. Lecz podnie­
siemy ją pewnie niebawem, gdyż można się spodziewać, 
że Francuzi do paua Faura niedługo zawołają: Fora ze 
dwora! — Tam zaczyna być wesoło...

W bn y ks. F r. S ta sza łek  n> Jad o w n ik u . Prosimy oso- 
i biście zwrócić na to uwagę na poczcie, a mamy na­

dzieję, że rzecz ta nie powtórzy się więcej. W razie nie­
zbędnej konieczności, musielibyśmy ją publicznie po­
ruszyć.

W  pan G órsk i w  K ro śn ie . Sprawę losów odesłaliśmy 
do załatwienia Komitetowi dla głodnych dzieci, gdyż wy­
kazu wygranych sami nie mamy.

Szanownego naszego korespondenta  (C) we L w ow ie  
prosimy, aby nam doniósł, których nauczycieli przezna­
czyła Rada szkolna kraj. na kurs wydziałowy do Lwowa. 
Kurs rozpoczyna się d. 1 lutego, a bardzo, wielu nau­
czycieli pyta nas, czy nie moglibyśmy (odać nazwisk 
wybrańców. Prosimy więc o nie, jeśli to już możliwe.

P r a j j e c h a l i  d o  K r a k o w a .

Grand Hotel. Ch. Winkler z Wiednia. M. Dufronie z 
S o sn o w ic . St. Boniecki z Warszawy. M. Simon z Wro­
cławia. St. Klobassa ze Skołyszyna.

Hotel Saski. A. Sloot v. Daalmiugen z Rzeszowa. Br. 
Oppen z Warszawy. W. Schmidt z Krzywaczki. St. Do- 
lański z Baranowa. 1. Lulman z Baranowa.

Hotel Drezdeński. J. Schrimpe z Wiednia. J. Rosen­
berg z Warszawy. F. Kohler z Wiednia. A. Kubalek z 
Berna m. B. Kalin z Koźlina.

(Rubryka „ Nadesłane “  nie pochodzi od Redakc? 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

M i l i o n  d i t e h ó w e k  ż ł o b i o n y c h ,  podwójnie 
prasowanych, bardzo pięknych i trwałych, mamy do dyspo­
zycji i podejmujemy się dostawić kaidą żądaną II »Ś6 
w dniach ośmiu, “i  w a g o n y  s t a l e  n a  s k ł a d z i e .
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry­

chle zgłoszenia.—Cena z pokryciem za 1 ms od 95 c.t

E r .  M o s s o c ie y  A  S t  P y t l a r s k i  
Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

N i e o d w o ł a l n i e  p o  r a z ,  o s t a t n i  w K ra­
kowie W e n e c j a ,  F l o r e n c j a ,  K ijów , W a r­
szawa, N ancy, w słynnej panoram ie w rynku na 
lin ji A —B, — do niedzieli 27 stycznia.

W dziecięcych chorobach
które tak często środków kw asy niszczących w y­
magają, bywa ze strony lekarzy, dla jego łagodne­

go działania szczególnie
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zalecane przeciw kwasom 
żołądkowym, zołzom, opu­
chnięciu za wałków etc., tu­
dzież w katarach organów 
oddechowych i kokluszach.
( Ra<lcy Dworu Siisclinera 

p  g  ■g. Monografia o zdroju szcza- 1

S  p  ■M B 5 
o?-, ‘ca Ph cg

Ph wiowym (uesshublerskim .)

S p ó l n i k a
po trzeba z kap itałem  12000 złr. do pierwszego 
in te resu  w K rakow ie. — K ap ita ł powyższy może 

być zabezpieczony na hipotece. 
Zgłoszenie p. r. S. K. 1200. Kraków.
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ZAKŁAD LECZNICZY

D r a  C h r a m c a
w  Z a k o p a n e m

otwarty eałą zimę. Całodzienne utrzymanie z wi- 
ktem, kąpielami, usługą, leczeniem, opałem i światłem 

4 złr., albo 5 złr.

tu=1 —09

O
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' T ?
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fabryka Tutek (gilz) „ P O L O N IA 11 Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C Y G A R E T O W E  h i g | e n i c a u c  „ S a n i t a s “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą ' w a t ą  „ H A W A M t f  A “

r  1 0 0 (1  — złr l - S O  a r t n U  =  3 5  ct., lO O  s * t n k  =  1 5  ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco.
’ Na żądanie wysyłam cenniki. — O d s p r z e d a ją c y m  o d p a w ie d n i  r a b a t .

3 Q
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Największy sk ła j maszyn 
do szycia wyłącznie sy­

stemu Singiera
Józefa Iwanictiego następcy

Na wypłaty od 28 złr. i wy- 
żej. Gotówką o 10",, taniej

SKŁAD
LAMP

J .
K R A K Ó W ,  

Rynek główny 12.
m  t f w p f  « • * • « • • •

i Spółka
w K r a k a c ie  

ulica
florjafitfa 1. V

P O L E C A

Dziczyznę na czesi;
w dowolnej wielkości kawałlath 

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, bekasy, 

dziki" kaczki i arób styryjs*;
po najtańszych cenach. 

Osobliwy bulion * dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u sk u  
t e e z n i a  się  p o c z t ą  o d w r o t n i e .

W  Sobotę dn ia  19  S tycznia

SynGiboyera
konicd.ja w i> uktaeli 

AugieLa '/ francuskiego.

Początek o godz. 7 , koniec 
o 1 0  wieczorem.

hasa otwarta oil godz. O 1 
i od 3—8 wieczorem.

W KRAKOWIE
. Szpitajnd. hotel Pollera

wydaje 

h dnu nu /'^y z 4 (lad po ń  j
Kolacje z 3 dań 75

f maczuie przyrządzone.

N a j w i ę k s z y  i j e d y n i e  f a c h o w y
SKŁAD MASZYN JO SZYCIA

M. Niemetz, mechanik

M a s z y n y  S i n f i e r a  od 2"' z ł r .  i w y ­
ż e j .  —  G o t ó w k ą  10° „  t a n i e j .  

M a g a z y n  z a ł o ż o n y  w  1 **7‘: , - t i k u .

3 2  centy obiad  z 3 potraw  ,J  [ w a b o n a m e n c i e42 „ „ 4
Dziennie 36 i 46 ct. — W Y D A JE

RESTAURACJ A

G O

CT akama
o d u c z a  n a w e t  s t a r s z e  

o s o b y
L E O N  S T Ę P O W S K I

art. dram. teatru.
A d r e s :  ul. Radziwlłłowska Nr. 15.

O S O B Y
któreby chciał) wolny czas wy­

zyskać, ażeby przez zastępstwo
5 — l O  z łr .  i«s

dziennie zarobić, upra-za się by 
swe adresy po 1 Mercantil-Bureau 

Zwiifau R ahren nadesłały.

nowy

Tin cl Stornach: otmp

Krople i o ł ą i o w e
ś w . J a k ó b a .»«

Od wielu lat wypró- 
bow. środek domowy, 
ułatwiający trawienie 
i wzmacniający ape­
tyt. Flaszka po 60 ct. 
i po I złr. 20 ct. Jako 
pierwszorzędny śro­
dek domowy płyn chi- 

l-rif. Dra Uiebersa 
(Tinct. c.hin. uervitonicarćpmp.) 
A1 arka ochronna krzyż i kotwica. 
Flaszka po I, 2 i 3 zfr. 50 ct., 
okazał się od wielu lat jako 
wzmacniający nerwy. Płyn ten 
bywa sporządzany według le­
karskich i rządowych przepisów 
w aptece Maxa Fauta w Pra­
dze (gł. skład). Następnie w Alte 
k.k. Feldapotheee. YVien, Steian- 
piatz: w aptece: A. Hofstatter‘s 
Erb. w Lutzu; w Salvatorapo- 
theke w Preszburgu, w Bernie, 
we wszystkie h aptekacn w Kra­
kowie w apt. Eugen. Hellera jako 
też w główniejszych aptekach.

Po cenach warszawskich 
nowo otworzony

Skład Herbat)
1045 Karawanowej 

K j a c h t y ń s k i e j z 8 y b e r j i,

firmy „ T S IN -L U N “
Zastępca i w łaściciel 'sklepu

J ó z e f  R y b i c k i
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28-
||95«®S R«®S«'c SftSffiSKSKSWtł1

O S O B A  inteligentna, 
wdowa 33 lat. poszukuje miej- 

: sca za gospodynię do dworu.
' lub za pannę na prowincję lub 

w Krakowie. 1519 2— 2

C H Ł O P A K  14 la z
; nkoń< zoną 4 ki. norm., z do- 
I brego .domu. zamiejscowy, 5) 

silnie zbudowany, poszui uje f t  
'■ miejsca do handlu lub rze- 
; miosht. — Łaskawe zgłoszę- 

nia po'd 1. W. S. w Admi- Sjj 
nistracji .Głosu Narodu1*.

Skład komisowy m
pośrednictwa krajów. Łobzowska 6 
sprzedaje M A S Ł O  świeże, liie- 

solone po 1 złr. 15 ct. kilogram.

Kamienica
w n Sączu

przy ul. Jagiellońskiej bli­
sko rynku N r . 8 0  i  8 1

jest do sprzedania. 
Wiadomość tamże na I-em 

piętrze. 1513 2—2

S H A C Z K F J ,  
o b s z e rn y ,  n a d a j

w rti
» * * (

! i»Na realność wartości 10 X 
: ty sięcy złr. aw. potrzeba $
i z n i a z p o ż y c z k i *  

2.500 z łr .  a w .  i
: na pierwszą hipotekę na bar- *  
: dzo mały procent — Listy *  
, rDcl lit. A. B. 10 w Adinin. w 

.Głosu Narodu. 1520 S

Zarząd dóbr Stryszów,
poczta Stryszów, puszukuje ko­
w ala-stelm acha, kaw a­
lera, w jednej osobie. —
Płaca 60 złr., utrzymanie. 1505

Odznaczone medalami z wyitaw krajowych I listami pochwalnemi 

Ztałożone 
w  roku 
1882 w

"  Korczynie
^  o b o k  K r o s n a

J E D Y N I E

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod op ieką sw . Sy lw estra

poi ma Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak: 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna 
półLiełone i szare, a r t  liszk i nu libeije, dymki zwykłe 
i adamaszkowe, r ę t  znikł zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obiusy białe i kolorowe ze serwetami, chustki, 
fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres tkactwa wchodzące wy­

ręby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
Zwreca się uwagę P. T. Publiczności, że tu w Korczynie 

me ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy waifztat tkacki, 
o 29 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką sw. Sylwestra. H Y R K K C J A .

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

„ A b y  zam ów ien ia  wystosowane czy  to listem czy  koresponden­
tką dc.-zły do źródła, uprasza się o dokładny ; dres : „ Tow arzy-  
stico th o - z y  j/od opieką śic S y lw es tra  w Korcz) nie obok Krosna"

Wieszadła po 10 centów sztuka sprzedaje bazar 
gminy m. Krakowa róg ul. Wiślnej

Q  p r z y  u l i c y  ] 
8 ł a w k  o w a k ie j  N r . 6 , 

I - s z e  p i ę t r o ,
H o t e l u  S a s k i e g o .

ilku istniejąca w Krakowie K U C H N I A  ta, 
wszystkich gości i miano K Ł C B A I  Z I l R O B E J  
przystępnej. -  U c b a l  p r z y z n o ir ie  u r z ą d z o n y  

ze b r a n ia , t o n a r z y s k ie  i p o ż e g n a ln e  n c z ty .  
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i K - i - L . *

•MMMMM MMMM
•  17 ZGROMADZENIE OGÓLNE
2 Towsrzyst. kredytowego rękodzielników i przemysłowców
2  w  KRAKOWIE

odbędzie się dnia 17 qo lutego 1895 roku o qodzln<e 3-ciej 
po południu w lokalu Izby przemysłowo-handlowe, (I. piętr)

Porządek d z ie nn y:
]. Odczytanie ostatniego protokółu

•  Z. Sprawozdań.e Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i udzielenie abso- 

lutorjum.
^ b  4. Wnioski Rady nadzorczej.

5. Wy ber 1 dyrektora i 1 zastępcy.
6. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej.

^ b  7. Wnioski.
Kraków, dnia 19 stycznia 1895.

Prezes Rady nadzorczej
•  1512 2-3 T e o d o r  B a r a n o w s k i .

•  S H M M N  • • • • • • • • • •
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Na zapytanie Szan. pp. Handlowców i Prze­
mysłowców życzących pomieścić ogłoszenia 
w ramacn lustrowo-rzeźbionycn, artystycznie 
wykonanych, zawiadamiamy: że ogłoszenie for­
matu oktawo, t. j. składające się ze szkła 
z winieta pomal. według życzenia w ramie, 
dalej z fotografji handlu ze strony zewnętrznej 
lub wewnętrznej i tła w środku wolnego, wy­
pełnione zostanie drukiem. Cena takiego ogło­
szenia do jednej ramy wynosi rucznie 12 złr. 
do 50 ciu po 6 złr. i każda) do 100 ram po 
4 złr. (każda) — Żadnych innych wydatków 
strony interesowane nie ponoszą.

Stale ogłaszający się pp. Handlowcy i Prze­
mysłowcy W Glosie. A\c:-<>dn W r. 1895, UITne- 
szczeni zostaną tylko za cenę Kosztu,wyda­
wnictwa.

S T A N I S Ł A W  CYRANKIEWICZ i Sp.
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5 — 6 j i o b r z i '  r e m  n i o w mi y  147:

l i  u l i  ( l e i  k o r ż Ł i i B )
wc I.wobTp, do1 sprzedaniu, 

lądem] ese u Aibina Shleeki.gn 
ul .  4\ : J ł n  a I. i 1 we  L \ \ “ v ic. 

W ła śc ic ie lu  I v.yciawczyni: jozeła bjęoszow? tjV'- Or u Ra r n i t M . Kcrneckie t jO-  w j i K r a kc w i f
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Fedaklor cdpewiedzialny: Jó a l  Rcę u s z


